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Rok. LV. 


ШИ DLA WSZYSTKICH 


CZASOPISMO ILUSTROWANE WYCHODZI TRZY RAZY Lwów, 20. Maja 1881. 


NA MIESIAC: 1, 16 i 20 Każiego. miesiąca 
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W Poznańskiem i Prusach 5 marek kwartalnie. — We Francji i we wszystkich 
innych krajach 6 fr. kwartalnie, które przesłać należy przekazami pocztowymi. 
Z Poznańskiego i Prus można przesełać prenumeratę przekazami pocztowymi. 


Numer pojedyńczy 30 ct. 


Właściciel i naczelnie kierujący częścią literacką i administrac: 
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Opłata od ogłoszeń większych stosownie do umowy. 


Redakcja i Administracja Dziennika dla Wszystkich przy ulicy Rzeżbiarskiej Nr. 1. A 
(Łyczaków), gdzie віє przyjmnje prennmeratę i ogłoszenia. Prennmerutę z prowincji i z innych 
krajów przeaułać należy przekazami pocztowymi franco pod adresem: Do Administracji 
Dziennika dla Wszystkich we Lwowie. — Listy powinny być frunkowane. 
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(Rysowane podług fotografji z zakładu Rzewuskiego w Krakowie.) 


Z powodu calkowitego prze- 
noszenia redakcji, administracji, 
expedycji „Dziennika dla Wszyst- 
kich“ i wydawnictw z nim połą- 
czonych z obecnego lokalu na 
ulicę Zygmuntowska l. 7. e., nu- 
mera 14 i 15 „Dziennika dla 
Wszystkich“ wychodzą razem 
w powiększonej objętości, a na- 
stępny Nr. 16. będzie także w 
zwiększonym formacie. 


Od administracji. 


Prosimy uprzejmie szanownych pre- 
numeratorów o odnowienie bieżącej i 
wyrównanie zalegającej prenumeraty na 
„Dziennik dla Wszystkich,“ Pieniądze 
prenumeracyjne najdogodniej przesełać 
przekazami pocztowymi: Do administracje 
„Dziennika dla Wszystkich“ we Lwowie 
ulica Все ата 1. 1. 


Kronika krajowa. 


Jak wiadomo w dniu 10. maja odbyły 
sie w Wiednin uroczystości zaślubin arcy- 
ksiecia Rudolfa z królewną belgijską Stefa- 
nją. Na uroczystości te z Galicji pojechało 
wiele deputacyj, a także prywatnych osób. 
Prowincja nasza, a nawet і cała Polska 
szczerą sympatją otacza młodą pare, bo na- 
rodowość polska pod obecnym rządem anstry- 
jackim., a właściwie z inicjatywy panującego 
monarchy, doznaje poszanowania swoich praw, 
wiec już przez samą wdzięczność, polacy 
szlą zyczenia pomyślności  koronowanym 
oblubieńcom. 


Lwów w wigilją ślubu t.j. 9. maja 
wieczorem świetnie byt uilluminowany, mu- 
ayki wojskowe i miejscowa „Harmonja* 
przeciągały po ulicach do późnej nocy, ludzi 
тойо sie masami po wszystkich główuiej- 
szych miejscach, a ścisk w niektórych pun- 
ktach był taki, ża przypominał nam illumi- 
nacje podczas pobytu cesarza wa Lwowie. 
Na drugi dzień, t. j. 10. maja, z rana, mu- 
лукі wojskowe przebiegały miasto, nastepnie 
odbywały się w różnych kościołach solenne 
nabożeństwa. Gród nadpełtwiański tak 9., 
jak i 10. imaja przystroił sie uroczyście w 
chorągwie o narodowych barwach. We wto- 
„rek wieczorem miało miejsce galowe przed- 
stawienie w teatrze odpowiednio ułożone : 
a transparentu, jenoaktowej komeadji i je- 
dnego aktu z „Halki,“ z tańców i ze stoso- 
wnych produkcyj muzycznych. 

W tymże dniu odbył się u namiestnika 
galowy obiad na 60 osób. Wizerunki naste- 
реу tronu Rudolfa i obecnie małżonki jego 
Stefanji, zamieściliśmy jeszcze w Nrze 16. 
zroku zeszłego „Dziennika dla Wszystkich, = 


zaraz po zaręczynach, a w odpowiedzi na 
przesłana egzemplarze, jakeśmy w swoim 
czasie donosili, otrzymaliśmy, na imię na- 


czeliego redaktora naszego, od Jego Cesar- | 


skiej Wysokości Arcyksięcia Rudolfa, pisemne 
podziękowanie. 


Uroczystość 3go maja obchodzona była 
we Lwowie nabożeństwem, wycieczką na 
kopiec, tradycjonalnem odwiedzaniem wieży 
ratuszowej i nakoniec wieczoram w teatrze, 
gdzie umyślnie dano Kraszewskiego „Trzeci 
Мај“. 


Kiełbasy z psiego miesa wyrabiał w 


Niezem niewyczerpana ofiarność pola- 
ków, którą współczuciai pieniedzy dla brat- 
nich ludów nieszczędzila, tem  hojniejszą 
okaże sie dla biednych kurpiów; a lud to 


| sympatyczny, lubiący prace, kobiety słyną 
, pieknością i rzadką już nawet miedzy ludem 


Żytomierzu rzeźnik Gromadecki, którego | 


zdradził oddalony od niego służący i doniósł 
о tem policji. Znaleziono u niego tuczne 
szczenieta, oraz mnóstwo psich szkieletów 
i kości, a sam właściciel przyznał się do 
tego, że istotnie robit kiełbasy z psiego 
miesa. Policja podobno chciała wytoczyć mu 
skargę kryminalna, ale zaniechała, ponie- 
waż zarząd lekarski wyrzekł, ża mięso psie 
w kiełbasach jest nieszkodliwem. 


W Prusach wschodnich na kresach ma- 
zurskich, wychodzi pisemko polskie рой 
пасма „Gazeta lecka“, z której niemcy 
szydzą w przekonaniu, że zagonom kultury 
germańskiej lud polski w tej miejscowości 
uledz prędzej. lub później bedzie musiał. 
Gazetka jednak robi swoje, i zuajduje dość 
chetnych czyteluików. 

W jednym z ostataich numerów umie- 
ściła następujące opowiadanie : „Pewien tu- 
tejszy pan niemiecki, ani słowa po polsku 
nie umiejący, wyrzucał redaktorowi tej ga- 
zety, że pisaniem polskich ksiąg: i gazet 
zawinił, gdyż za 50 lat Iud mazurski będzie 
już zniemczony. Na to odpowiedział mu 
redaktor: „Pan sądzisz nierozważnie, i są- 
dzisz o tem, o czem jak widać, żadnej nie 
masz wiadomości. Czy to ludu polskiego 
w mowie jego polskiej oświecać nie wolno? 
Pożal sie Boże, źe przez „parę wieków grze- 
szono, zaniedbując wcale lud  mazurski. 
W biblii napisano, abyśmy świeczki pod 
Когиес ше stawiali, a kiedy mi talent nau- 
vzania języka mazurskiego jest powierzony, 


to chce i muszę onego używać na korzyść 


ludu. I nie przestanę tak postepować, aż mi 
sie na zawsze zamkną oczy, choćby prze- 
ciwniey, kto wie, jak mocno, za to się na 
mnie gniewali.* 

Niemcy też guiewają sie na upartego 
polaka, a redaktor „Gazety leckiej*, jak da- 
wniej, tak i nadal słowem polskiem oświeca. 
lud swój rodzinny — nie pytając, co tam w 
istocie za lat 50 stać sie może... Fortuna 
variabilis, Deus admirabilis. Pocieszająca 
myśl — ale nie dla owego „pana niemiec- 
kiego“. 


Wieści zastraszające nadeszły do War- 
зламу о głodzie, jaki dotknął kurpiów. Oko- 
ło 5000 ludzi pozostaje bez chleba, а nawet 
przyszłości lepszej spodziewać sie nie mogą 
bo pola nie obsiane z braku ziarna — leżą 
odłogiem. 


czystością obyczajów. 

Kurpie, mieszkając w puszczach, odgro- 
dzeni niejako od cywilizowanego, a zepsu- 
tego świata, zachowali pierwotne cnoty oj- 
ców naszych: uczciwość, szlachetność i nie- 
pokalaną wiare. Wiara ta, tak gorąca, nie 
daja im wątpić, iż przy pomocy dobrych 
ludzi przetrwają kleskę głodową, a w nas 
tem silniejszą wzbudza otuche, że na czele 
komitetu zbierającego składkę, stanęła pani 
Aleksandru hr. Potocka. 

Tam, gdzie aniol-kobieta rękę wycią- 
gnie, aby łzy niedoli otrzeć, gdzie oprócz 
datków hojnych współczującego serca nie 
odmówi, jesteśmy pewni powodzenia, a dla 
biednych kurpiów końca strasznych me- 
czarń. 

Ludwik hr. Krasiński i p. Stanislaw 
Skarzyński dzielnie czcigodnej prezesowej 
w dziele tem pomagają w Warszawie. 


„Gazeta toruńska” roztrząsając kwestję 


| wychowania i przyszłych zawodów prakty- 


cznych młodzieży, wypowiada słuszną uwa- 
ge: „Potrzebna jest mądrość życia w na- 
szem położeniu, w którą się młodzież pol- 
ska zawczasu wprawiać powinna. Nie za ja- 
skrawością gonić, nie krzykactwa szukać, 
ale tym świętym ogniem serce rozpalić, 
którą się głęboko chowa, jak każda rzecz 
Świętą... W naszych powieściach ludowych, 
zaklęta królewna mieszkać zwykła na szklan- 
nej górze, w zamku silnym, a zazdrośnie 
strzeżonym. Пе tam złego, ile strachów! 
I idą bracia, jeden z szablą, drugi 2 silnem 
ramieniem —i giną, aż trzeci dopiero, któ- 
ry w sobie zamknąć się umie, boską i lu- 
dzką mądrością się rządzące, cichy, ale ogle- 
dny i wytrwały, zdobywa królewne i skarby.* 

Tych cnót właśnie od młodych poko- 
leń swoich społeczeństwo nasze wymaga.“ 
Oj, u nas w Galicji tembardziej !... 


Czytamy w „Gazecie Polskiej“ z Warszawy : 


Szkoła rabinów ma być w naszem mie- 
ście założona, projekt ustawy został już na- 
pisany, czy też pisze się, specjalny komi- 
tet mający być w tym celu zwołanym, ma 
go roztrząsać i ostatecznie zredagować, dà- 
ło to powód „Izraelicie" do napisania arty- 
kułu i podania praktycznej rady, który tu 
powtarzamy. 

Эе trzeba sie łudzić. Dużo jeszcze 
upłynie czasu, zanim gminy żydowskie 
uczują potrzebę postępowych rabinów, zanim 
sprawy swe religijne złożą w rece mężów, 
nie tylko pod względem talmudowym, ale i 
w naukach świeckich gruntownie ukształco- 
nych. A że seminarjum rabinów, jeżeli przyj- 
dzie do skutku, nie długo kazałoby czekać 
na pierwszych uczniów kurs kończących, 
rzecz więc widoczna, że wychowańcy еі w 


pierwszych przynajmniej czasach pozostaliby 
bez zajęcia, a więc bez utrzymanią. 

Historja szkoły rabinów przypuszczenie 
powyższe stanowczo popiera. Przeznaczeniem 
tej szkoły było dostarczyć wykształconych 
nauczycieli i światłych rabinów, w ciągu lat 
35ciu, ani jeden jej wychowaniec rabinem nie 
został. Со prawda, dostarczyła ona i nauczy- 
cieli tak mało, że zaledwie nie liczne szkoły 
elementarne w Warszawie obsadzić niemi 
można było. 

Dziś położenie zmieniło się, dziś świa- 
tli nauczyciele odpowiednią pracę i zarobek 
znajdą, na miejsce zaś rabinów długie jesz- 
cze lata czekać będą musieli. 

Z tych to powodów „fizraelita* radzi, 
aby utworzyć się mająca szkoła miała prze- 
ważnie па celu przysposobienie nauczycieli, 
nie zaniedbując i talmudycznego wykształ- 
cenia. 


Z Pragi donoszą: uroczyste otwarcie 
teatru czeskiego nastąpi dnia 28. maja pod- 
czas bytności następcy tronu austro-węgier- 
skiego i małżonki jego Stefanji w Pradze. 
W tym celu robią się już przygotowania. Dnia 
28. maja odbędzie się w teatrze walne ze- 
branie, na którem prawdopodobnie Rieger 
wygłosi uroczystą mowę. Następnie ma być 
uczta, a wieczorem żhódtre paré, Prócz tego 
będzie urządzony wielki pochód uroczysty z 
udziałem towarzystw i korporacyj х Pragi 
i całego kraju. „Beseda umielecka* zrobiła 
już w tym względzie potrzebne kroki. Ztąd 
można sądzić, ź6 uroczystość otwarcia tea- 
tru narodowego będzie miała, mniej więcej, 
ten sam charakter, co uroczystość położenia 
kamienia węgielnego w г. 1865. — to jest 
czysto narodowy. 

Literatura czyni także przygotowania na 
otwarcie teatru narodowego. W dniach uro- 
czystości wyjdzie pierwszy zeszyt pysznego 
illustrowanego dzieła: „Narodni diwądlo* (Te- 
atr narodowy) — dalej ukaże się „Almanach 
teatralny.“ 

Tygodnik czeski „Swietozor* wydaje 
osobny numer uroczysty. „Divadaelni listy“ 
mają podczas uroczystości wychodzić со dzień. 
Zapowiada więc niedaleka przyszłość wiele 
ciekawych nowości. 


ү Z Paryża odbieramy smutną wiado- 
imość, donoszącą nam о Śmierci 8. p. Hen- 
ryki Pustowojtów zmarłej tamże dnia 2. 
maja. W wypadkach 1863. roku zmarła od- 
grywała głośną rolę — zasłynęła z osobistej 
odwagi i z wytrwałego charakteru. Na emi- 
gracji wyszła za mąż za dra Lówenharda. 
Pogrzeb odbył się dnia 4. maja w Paryżu 
przy wielkim udziale zamieszkałych w tem 
mieście polaków. Cześć pamięci zacnej ko- 
biecie i poświecającej się polce! 


Т W pałacu Krzeszowickim pod Kra- 
kowem zmarła Róża z książąt Lubomirskich 
hrabina Arturowa Potocka w Żlroku życia. 
Gdy przed czterema laty hrabia Artur Po- 
tocki wiódł do ołtarza córę dostojnego rodu 
błogosławieństwa powszechne towarzyszyły 
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tej parze i witały uroczą postać tej, która 
miała nowe wnieść życie w dom osierocony. 
Księżniczka Róża Lubomirska, wnuczka $. p. 
Andrzeja Zamojskiego, prawnuczka Tadeusza 
Czackiego, miała wszystkie przymioty pię- 
kności, wdzieku, rozumu, serca, pobożności. 
Przemknęła atoli, jak kwiat w pierwszym 
rozkwicie, — a znikając — zostawia za so- 
bą kilka sere złamanych, męża w głębo- 
kiej boleści, rodziców w ciężkiej żałobie, 
i tę, eo wdowi żywot, znaczy ciągłymi krzy- 
żami. Zostawiła wielką próżnię w czeigodnym 
domu, a urocze wspomnienie w społeczeństwie. 
$. p. Róża Połocka, była córką księcia Eu- 
geniusza Lubomirskiego i Róży z hr. Zamoy- 
skich — zostawiłą trzy córeczki, 


Т We Florencji zmarła przed kilku dnia- 
mi hr. Orłowska, żona hr. Orłowskiego 
z domu księżniczka Talleirand-Perigord. 


Т Zygmunt Sidorowicz, młody i uzdol- 
niony malarz, umarł w Wiedniu, dnia 5go 
maja, licząc lat 34. Największą część prac 
jego pędzla nabywali wiedeńscy handlarze 
obrazów i zarabiali na nich wiecej, niż za 
nie płacili. Ztego powodu mała tylko część 
obrazów tego artysty dostała się do kraju. 


+ $. p. Grabowski Józef, były marsza- 
łek sejmu, były prezes ziemstwa kredyto- 
wego w W. Ks. Poznańskiem, podpułko- 
wnik w sztabie głównym cesarza Napoleona 
I., kawaler orderów, orła czerwonego, virtuti 
militari i legji honorowej, umarł dnia T. 
b. m. w Rachowie, w Lubelskiem, w 91. 
roku życia, 


+ Major Jankiewicz zmarł w tych dniach 
w Ipswich w hrabstwie Suffolk w wieku 
lat 88. Urodzony w 1793. roku w War- 
szawie, brał pod Napoleonem I. udział w 
nieszczęśliwej wyprawie do Moskwy, oraz 
w bitwie pod Waterloo. Od roku 1858. po- 
bierał 8. p. Jankiewicz pensję od rządu an- 
gielskiego. 

+ Ś. p. Stanisław Zamoyski zmarły w 
Krakowie, był synem ś.p. Andrzeja, pre- 
теза Towarzystwa rolniczego w Królestwie 
polskiem i Róży z Potockich. Okrom kilko- 
miesięcznego więzienia w cytadeli i kilko- 
letniego wygnania na Sybir, żywot Stani- 
sława Zamoyskiego nie przedstawia faktów, 
któreby starczyły do zapełnienia dłuższego 
życiorysu — ani wyczerpnąć zdołały tych 


zasobów, którymi odznaczał się niezłomny * 


hart ducha, siła woli, skoncentrowana we- 
wnątrz miłość kraju. 


ү Zmarł w naszem mieście 8. p. Ka- 
likst de Cygemberg Orłowski, kawaler orde- 
ru papiezkiego św. Grzegorza, przeżywszy 
lat 63. Nieboszczyk utrzymywał własnym 
kosztem zakład dla osierociałych chłopców ; 
znany też był w kołach filantropijnych. 


tS. р. Adam Ziółkowski, zasłużony 
śpiewak, przez długie lata pożyteczny czło- 
nek opery warszawskiej, umarł w Warsza- 
wie, po długiej i ciężkiej chorobie. 


Z Krakowa. 


Stary nasz gród, podczas uroczystości za- 
ślubin następcy tronu w Wiedniu, nie dał się 
wyprzedzić innym miastom w okazaniu wdzię- 
czności za szanowanie praw naszej narodowości, 
Rzęsista Шитіпасја, pochód muzyk, przedsta- 
wienie galowe w teatrze i solenne nabożeństwo 
w katedrze na Wawelu, złożyły się na uczcze- 
nie zaślubin dostojnej рагу, 


W teatrze odegrano komedję Fredry: 
„Pan Benet“ i obrazek ludowy, Anczyca: „Ło- 
bzowianie*, podczas którego odśpiewano nastę- 
pujące okolicznościowe kuplety: 

* 

W koło sprzysiężenia, zamachy i trwogi — 

A w tej części Polski, monarchy stan błogi. 

Bo cesarz miłością, podbija narody, 

A serca ich starczą za warowne grody. 

* 
Od stu lat nieszęścia dotknąły tę ziemię, 
Od stu lat dźwigamy ciężkie losów brzemię. 
W krwi Habsburgów płynie krew Jagiellonowa, 
Niech uam z ich potęgą błyśnie era nowa. 

ж 
Dzisiaj wielkie święto! Wielkie dzisiaj gody 
W nowe Życie wchodzi Cesarzewicz młody. 
Więc przyszłego ojca, przyszłej ludów matki, 
Niech życie to zdobią, samo szczęścia kwiat ki. 

* 
Krzew szlachetny rodzi owoce szlachetne, 
Więc następca pójdzie w ślady ojca świetne. 
Jak on nam zachowa: prawo, język, wiarę. 
Niech Bóg błogosławi przedostojną расе, 


Na zakończenie odsłonięto obraz z żywych 
osób, przedstawiający Austrję wieńczącą lau- 
rem portrety nowożeńców, otoczoną mieszkań- 
cami Galicyi w różnych kostjumach i odtańczo- 
no dziarskiego mazora łobzowskiego. Podczas 
żywego obrazu, muzyka grała hymn austrjacki. 


Doroczne posiedzenie akademji umiejętno- 
ści odbyło się w dniu 3. maja rb. w obecności 
zastępcy protektora namiestnika hr. Alfreda 
Potockiego, który rozpocząl posiedzenie dość 
dlugą przemową, kładąc nacisk na pobyt Najj. 
Pana w naszem mieście i jego opieką nad sztu- 
kami i naukami. Odpowiedział prezes Akade- 
mii prof. Majer. Sekretarz prof. Szujski, od- 
czytał sprawozdanie z ubiegłego roku. Ро za- 
mianowaniu jiowych członków i koresponden- 
tów, pomiędzy którymi paru cudzoziemców, jak 
Сагізсіоп ze Sztokholmu i Caro z Wroclawia, 
nasi nieśmiertelni, najspokojniej rozeszli się * 
do swoich domów i rozjechali do swoich sie- 
dzib. Publiczności było bardzo mało, gdyż nie 
każdemu dostępne są wyższe nauki i ogół nie 
wiele się interesuje nasza akademią. Jest to 
smutne, ale prawdziwe, 

Nareszcie po bardzo długiem oczekiwa- 
niu, ukazało вів na widok publiczny album 
kola artystyczno literackiego, przeznaczone na 
dochód nięszczęśliwych naszych pobratymców 


w Zagrzebiu. Część artystyczna jest Świetnie 
reprezentowaną, literacka, złożona z bardzo 
małym wyjątkiem, z krakowskich pisarzy, albo 
Się spotykamy w niej z takiemi nazwiskami, 
o których po raz pierwszy mamy honor sły- 
szeć, że zajmują się pracą na niwie literac- 
kiej. Cała ta część jest bardzo słaba i... re- 
prezentuje Kraków ubogo... Niektóre aforyzmy 
nawet są dość niezrozumiałe, kwalifikujące się 
więcej do jakiego prywatnego „sztambachu,* 
ale ponieważ jestto, dar pochodzący z serca, 
więc dajmy pokój krytyce... Na samym począt- 
ku umieszczono Śliczny wiersz Asnyka, a winie- 
ta okalająca tę perłę poezji, wykonaną jest 
przez Juljusza Kossaka i przedstawia pochód 
rycerzy na wyprawę ze starego zamku kra- 
kowskiego. Dalej idą prace: Matejki, Loeflera, 
Żmurki, Koniuszki, Mroczkowskiego, Malczew= 
Ajdukie- 
wicza, Papiaakiego i wielu innych. W ogóle 
cała kolonja malarska złożyła się, aby Świat 
wiedzial, że malarstwo polskie, stoi na jednym 
z pierwszych szczebli w hierachji europejskiej. 


skiego, Bierszada, Pruszkowskiego, 


Z pomiędzy aforyzmów, anegdot, króciuntkich 
rozpraw iautografów, zasługują na wyszczegól- 
nienie prace panów : Asnyka, Anczyca, Koźmia- 
na, ks. Polkowskiego, Szujskiego, Tarnowskiego, 
Zacharjasiewicza, Zatheja, i kilku innych. Kra- 
szewski przysłał krótki djalog, a Deotyma 
ładny wierszyk. Dotąd po księgarniach sprze- 
dano przeszlo 200 egzemplarzy, co jak na 
nasze stosunki jest bardzo wiele. 


Оа paru miesięcy ukazało się na naszym 
bruku parę pism perjodycznych, przystępnych 
dla szerszego ogółu. Jestto dowód, że oświata 
zaczyna robić szybkie postępy i jeden dziennik 
nie wystarcza na potrzeby miejscowej ludności, 
życzyćby jednakża należało, żeby te pisma by- 
ły mniej gwałtownemi i staraly się więcej 
wpływać na umoralnienie i oświecenie mas, 
żyjących dotychczas w błogosławionej ciemnocie. 
Powstał także nowy organ polityczny Gazeta 
Krakowska. Dotąd wychodzi raz na tydzień, 
ale od 1. lipca, ma się podobno zamienić na 
codzienny. 


W paru ostatnich korespondencjach w spo- 
mnianem było о wielkiej nędzy i biedzie 
w naszem mieście. Nikt się jednakże nie spo- 
dziewał, aby w Polsce, będącej dawniej śpi- 
chlerzem calej Europy, ludzie mogą umierać 
z głodu. Fakt jest faktem i stał się w starej 
stolicy Jagiellonów, a ofiarą był czlowiek nau- 
ki. który Życie poświęcił na studjowanie i 
kształcenie swego umysłu. Przed dwoma tygo- 
dniami mogiła przykryła jego zwłoki i niktby 
nie pomyślał, żeby słynny botanik, były asy- 
stent przy katedrza botaniki na tutejszym uni- 
wersytecie, członek komisji fizjograficznej aka- 
demji umiejętności, umarł z wycieńczenia sił 
dla braku pokarmiw odżywiających. Tym nie- 
szozęśliwym był Aleksander Ślendziński, rodem 
z Litwy. Nie wątpimy, że gdyby się zwierzył 
kumu ze swojej biedy i, że żyje miesiącami 
tylko czystą herbatą, czasem nawet bez cukru, 
to chętnie pospieszonoby mu z pomocą, ale 
byl on za dumnym, aby wyjawić przed świa- 
tem swoją nędzę, i opuścił ten świat zapozna- 
ny. Być może, że potomność popioły jego przy- 
kryje pomnikiem z marmuru i bronzu, aby mu 


choć w części wynagrodzić biedę i niepo- 
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wodzenia za życia, lecz temu, który już raz 
spoczął, pośmiertne honery піс już nie po- 
mogą. 

Ignacy Jastrzębiec. 


Z krakowskiego świata muzycz— | 
Tutejsze Towarzystwo muzyczne zaprowa- | 


Do nadania temu wieczorkowi cechy czy- 
sto polskiej, przyczyniła się bardzo deklamacja 
panny Stachowiez, artystki dramatycznej, któ- 
ra z zrozumieniem i czuciem wyglosiła dwa 
wierszyki stosowne do uroczystości tej roczni- 
cy, a mianowicie: „Balladę z ostatnich czasów* 
| Ludwika QOrpiszewskiego i „Narodowa nuta* 
Konstantego Gaszyńskiego. 


Maurycy Sieber. 


dziło już od lat kilku ten chwalebny zwyczaj, | 
iż w dniu rocznicy 3. maja urządza koncert | 


złożony li tylko z dzieł 
polskich kompozytorów. 


napisanych przez 


Tego roku, w którym przypada właśnie 
90-letnia rocznica tego historycznego faktu, 
dany był ten wieczór w wigilję rocznicy t. j. 


dnia 2. maja z powodu, iż 3. było przedsta- | 


wienie teatralne. Nie wiemy dlaczego i lwow- 
skie Towarzystwo muzyczne nie idzie tą dro- 


gą, lecz wykonało Mendelsohna „Athalię,* a nie | 


żadne dzieło polskie, temu pamiętnemu dniu 
odpowiedniejsze ?.... 

Rozpoczęto wieczór ten kwartetem, Wł. 
Żeleńskiego na 2. skrzypców, altówkę i 
lonczelę wykonanym poprawnie przez pp. Sin- 
gera, Ostrowskiego, Patzkiego i Sandoza. Cha- 
rakterystyką tego pięknego kwartetu smyczko- 
wego jest, iż jest bardzo trudny i wymaga 
też już dobrych interpretatów ; cechuje go 
także treść bogata, jako też i piękna forma, 
Po kwartecie nastąpiła „Pieśń Żeglarzy na 
chór męski, jest to najnowszy utwór tegoż 
kompozytora. Jak wszystkie dzieła Żeleńskiego, 
tak też iten chór, jest bardzo umiejętnie na- 
pisany, lecz przypomina nam nieco dawny je- 
go chór p. t. „Róże“. 

Bohaterem wieczoru, był p. Jan Fuchs, 
artysta opery włoskiej, o którym już w Nrze. 
12. „Dziennika dla Wszystkich“ wspomina- 
liśmy. Tym razem śpiewał on Moniuszki: „Trzech 
Budrysów*. Na huczne nieustające oklaski i 
wywolywania, odpowiedział artysta ten odśpie- 
waniem arji z „Brnaniega* Verdiego, w któ- 
rej w całej pełni swą szkolę i koloraturę wy- 
kazał. P. Fuchs posiada śliczny głos basowy, 
włada nim znakomicie. Skala jego wyrów- 
nana, tak tony najniższe, jak i najwyższe ро- 
siadają tę Samą siłę, ten sam dźwięk meta- 
liczny. Wyrobienie tonu, użycie tonów kry- 
tych w górze, jakoteż i pełnego głosu, jest 
artystycznie wykończone; przytem posiada w 
wysokim stopniu sztukę dobrego oddychania. 

Pan Niedzielski zaprezentował na tym 
wieczorku dwie nowe swe kompozycje: „Bar- 
karolą* i „Mazurek“, na skrzypce, które pan 
Singer odegral. Utwory te są za slabe do pu- 
blicznych popisów. 

Nr.6, programu zawierał dwie piosnki na 
chóry mięszane, a mianowicie: a) Romaszkana 
„Pieśń nocna“ i b) „Jak lilija“ Moniuszki. 
Z pracy р. Romaszkana widać, iż autor posia- 
da talent, lecz musi pracować w tym kierun- 
ku, gdyż nie jest jeszcze zupełnym panem na 
polu polyfonicznem. 

Pan Henryk Bobiński pianista, odegral 
dwa utwory Chopina t. j. Nocturn f-moll i Etu- 
Че e-moll (a nie jak na programie stało Noc- 
tutn e-moll, a Etuda f-moll). Gra tego mło- 
dego jeszcze artysty, odznacza sie zawsze ele- 
ganeją i zrozumieniem ducha utworów ode- 
granych. 


wio- ' 


Plotki i nieplotki, 


| * W annalach brukowej kroniki Lwowa, 
nie było піс komiczniejszego nad bankiet wy- 
dany, jak się p. Lam w swojej kronice wyra- 
ża, przez „mniejszość“, panu Rapackiemu, a 
co najkomiczniejsze w tem  wszystkiem, że 
sami uczestnicy, z bardzo małym wyjątkiem, 
| sromotnie żartują sobie ztego bankietu... Gdy- 
| byśmy chcieli powtarzać wszystkie dowcipy, 
, jakie ztego powodu krążą po mieście, zabrakło- 
by nam miejsca, a jesteśmy i tak przekonani, 
że pewien reżyser bankietu, który się urodził 
z bożej łaski „sekretarzem,“ zanim było co 
sekretarzować, przeczytawszy te kilka wierszy, 
zawoła: „tak piszesz, boś nie brał udziału w 
tym bankiecie“. Być może, tylko, że podobny 
zarzut przypomina nam gimnazistę, który, gdy 
go ojciec zapytał, dla czego ma zły stopień 
z jakiegoś przedmiotu, odpowiedział: „bo ten 
profesor miał złość do mnie“... Zresztą nie 
mamy піс przeciwko samemu bankietowi, bo 
oprócz artystów, którzy musieli wziąść w nim 
udział, aby się nie narazić na zarzut jalousie 
du metier, inni uczestnicy, pomiędzy którymi 
było zaledwie kilku literatów, mogli być, lub 
nie być, to od nich zależało — ale nam cho- 
dzi o bezmyślne poniewieranie tego, co spo- 
łeczeństwo nasze przywykło czcić i widzieć 
skrystalizowaną potęgę swych ideałów... I do- 
prawdy, gdyby nie przeświadczenie, że lichej 
komedji nie trzeba brać za rzeczywistość, to 
przyszłoby uwierzyć, iż nie wiele warta nasza 
literatura i sztuka, skoro p. Rapacki jest ich 
„genjuszem*. A przecież wypowiedziano mu 
to w oczy, niemal publicznie — no, i dziwże 
się tn teraz, że się potem najzwyklejszym u 
nas pracownikom w głowie przewraca, w sercu 


mąci, i że taki wyśrubowany „,genjusz*, scho- 
dzi z pola bez dzieł genjalnych... 

Oryginalną stroną tego bankietu, była 
ta okoliczność, że zamiast korków od szampa- 
na, którego zaraz po drugim toaście zabrakło, 
choć się składano po pięć reńskich, — strze- 
laty do góry tak potężne frazesy, że wapna 
odpadało od sufitu i teraz w sali posejmowej 
pcdłogi doczyścić się nie można... 

А propos tego bankietu składkowego dla 
p. Rapackiego, pomimo woli rodzi się pytanie: 
coby należało zrobić, gdyby n.p. pan Żółkow- 
ski zawitał w mury Lwowa? Konsekwentnie 
rzeczy biorąc, chybaby w takim razie należało 
stawiać bramy tryumfalne z żywych obrazów, 
w których n. p. pp. Bełza i Jaworowski prze- 
wróceni do góry nogami, przedstawiliby skoń- 
czenie Świata, a p. Świerczewski, jako auto- 
nomiezny circum-fatygani stojąc па wyranże- 
\ rowanej sikawce, uprzejmie na ten cel przez 


magistrat wypożyczonej , objeżdżalby miasto 
wolając: „„klękajcie narody !* Później p. Bełza 
wypowiedziałby stosowny wiersz... ale prawda, 
p. Belza będzie do góry nogami, więc możeby 
nie mógł, chociaż, kto wie, taki poeta, jak p. Beł- 
za, a jeszcze, jak go tam coś natchnie, to 
wiersze w każdej pozycji goli... 

Jeszcze jedna skromna uwaga, 

Przed przybyciem p. Rapackiego, wystę- 
powała u nas gościnnie pani Popiel. Cztery 
szpektakle, w których brała, ta, istotnie euro- 
pejskiej miary artystka, były publicznością 
nabite. Pani Popiel nie przyjęła żadnego ho- 
norarjum, a dwa razy grała na cele dobro- 
czynne. Oprócz upominku i owacji na scenie 
z godnej pochwały inicjatywy dyrekcji, i oprócz 
entuzjaastycznych oklasków i kwiatów ze strony 
publiczności — nikt nie pomyślał o tem, 
aby tę prawdziwą perłę polskich artystek i 
pełną cnót niewieścich i koleżeńskich kobietę, 
która pierwsze kroki stawiała na lwowskiej 
scenie i na zawsze pozostanie jej dumą i chlu- 
bą — uczcić jakiem odpowiedniem ze wszyst- 
kich warstw tutejszej inteligencji zebraniem, 
czy tam bankietem.. Ale już Kraszewski po- 
wiedział, choć do siebie w zbytniej skromno- 
ści, niesłusznie to stosował, że „nie zasłużony, 
lecz szezęśliwy bierze"... 

W końcu dodać wypada, że „genjalny'* 
p. Rapacki raczył opuścić nasz mizerny Lwów 
pozostawiając w smutku pogrążoną kasę tea- 
tralną, gdyż na wszystkich jego występach 
z wielką swobodą ruchów, „,mniejszość'* mogła 
się rozkoszować „genjalną'* grą, jeszcze „ge- 
njalniejszego” artysty... Ale to cyrk winien! 

Ciekawa rzecz, gdyby przybył grać do 
Lwowa, mały gemjuszek nie piszący dramatów 
historycznych,  nieprzymierzając Żółkows ki, 
czyby mu także cyrk przeszkodzi ? 

* W Tambowie, jak donoszą, „Ruskija 
Wiedomosti,* w tamtejszym okręgowym sądzie, 
gdy przysięgli wynieśli werdykt uniewinniający 
jakiegoś obwinionego o kradzież, prezes sądu 
zwracając sią do niego тлек! : 

— Jesteś pan uniewinniony, to znaczy, że 
możesz pan iść i kraść dalej, a jeśli znowu 
zlapią pana i stawią przed sąd, to przysięgli 
uwolnią cię... 

* Chevalier Charles de Hofmann, o któ- 
rym tyle dziś piszą i mówią, schwytany dnia 
95 1. m. w wiedeńskim hotelu pod Zlotem 
Jagnięciem, urodził sią jako syn fabrykanta 
szkła w Karlowych Warach, przez dłuższy czas 
kierował samodzielnie fabryką szkła u swego 
ojca i w Karlsbadzie ożenił się też z córką 
bogatego obywatela z Królestwa polskiego, z 
którą wziąwszy posag 66 tysięcy rubli, roz- 
wiódł się następnie, W Warszawie chciał skło- 
nić swego teścia, aby go zrobił współwłaści- 
cielem cukrowni swej w Рисупів, ale ten вів 
nie zgodził. Wyjeżdżał następnie wiele zagra- 
nicę, nibyto w interesach z Bismarkiem, z Ba- 
zenem, Bikonsfiliem, a w rzeczywistości w in- 
teresach przemytniczych. Po takim nagłym 
wyjeździe Hofmanna, zmarł nagle nazajutrz 
jego teść po kilkugodzinnych womitach bez po- 
przedniej choroby i posądzono Hofmanna о 
otrucie teścia, ale rodzina to zatuszowała, Od 
rozwodu datują się glówne oszustwa Hofmanna. 
Pod Złotem Jagnięciem pan baron był chętnie 
widzianym gościem, Żył hucznie, wydawał wie- 
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le, tak, że n. p. zapłaciwszy niedawno ройро- 
darzowi 40.000 złr., ząków był winien po kró- 
tkim czasie 9000 złr. Oszust ten posiadał 
najwykwitniejsze maniery, rysy charakterysty- 
czne, ubierał się, jak najwspaniałej, W War- 
szawie n. p. zostal konsulem amerykańskim, 
a chociaż urząd ten wkrótce stracił, tytułował 
się jeneralnym konsulem. W Petersburgu zro- 
bił wielki interes na przedsiębiorstwach kole- 
jowych. W Paryżu usiłował przeprowadzić bu- 
dowę kanału z Paryźa do Hawru, i bywal u 
Mac-Machona, chwaląc się jako właściciel wiel- 
kiego jachtu, na którym książe Walji był jego 
gościem. W Berlinie będąc dostał się w śledz- 
two, jako podejrzany o pisanie listów z groź- 
bami przeciw księciu Bismarkowi, ale nieba- 
wem odzyskał wolność, W Londynie występo- 
wał w roli imiennika swego, ministra Hofman- 
na, a potem, jako sekretarz prywatny arcyksię- 
cia Rudolfa, w którego imieniu zrobił znaczne 
zakupy i interesa, Za zaangażowanie pewnego 
właściciela okrętu, na którym arcyksiąże miał 
się puścić w daleką podróż morską, wziął ho- 
norarjum 16.000 zir. W lutym zamówił w 
Wiedniu u fabrykanta Schmitta kompletne ume- 
blowanie salonów okrętowych w jachcie zbu- 
dowanym dla arcyksięcia w Auglji, w Glasgo- 
wie. Schmitt zapytal się u dworu, i oszusta 
schwytano. 


* Usługi telefonu. 


Telefon, który dotąd jest tylko przedmio- 
tem ciekawości, jakby cacko naukowe, oddaje 


już w Ameryce bardzo ważne usługi nawet w | 


prywatnem życiu i trudno wyobrazić sobie nie- 
słychane ułatwienia, jakie dzięki temu narzę- 
dziu osiągnięto w stosunkach osobistych na 
całej niezmiernej przestrzeni Stanów Zjedno- 
czonych. Podróżnik niemiecki, Lieber, w spra- 


następujący przykład rónoradnych komunikacyj 
między większemi a mniejszemi miastami no- 
wego Świata: „Sznkałem w jednem niewielkiem 
mieście, na pólnoey Stanów Zjednoczonych pe- 
wnej zamożnej rodziny, z którą przed wielu 
laty łączyly mnie związki przyjaźni. Pani do- 
mu, dla której moje przybycie było miłą nie- 
spodzianką, przyjęla mnie bardzo uprzejmie i 
po serdecznem Ściśnieniu ręki wzięła lejek te- 
lefonu przyczepiony do poręczy kanapki, na 


której siedziala, mówiąc: „Biorę pana w re- | 


kwizycją, pokaże ci nasze miasto, potem obia- 
dować będziemy z kilku znajomymi, którzy mo- 
gą tu panu być użyteczni, po obiedzie роріу- 
zobaczyć Niagarę, 


niemy statkiem parowym 


jutro zwiedzimy okolicę nafty, pojutrze i parę | 


następnych dni spędzimy w naszej willi. 
wołam do męża mego, będącego w biurze, żeby 


Za- | 


mu donieść о pańskiem przybyciu i ostatecznie | 


ułożyć dalsze plany; potem każę zajechać po- 
wozowi, który pomieściłam za miastem od czasu 
zaprowadzenia telefonów, żeby wozownią prze- 
robić na oranżerją. Następnie zaproszę naszych 
wspólbiesiadników, porozamiem się z maszyni- 
stą statku parowego, na którym zamówię dla 
nas wieczerzę, a mąż mój zamówi dla nas bi- 
lety ua kolej do kopalni nafty. Nakoniec 
muszę jeszcze wydać rozmaite rozporządzenia 
służbie w naszej willi.“ „I kiedyż pani to 
wszystko wykonasz ?“ — zapytałem. — „Przej- 
rzyj pan album, albo przejdź się po ogrodzie; 
przyznam się, Że nie bardzo lubię, żeby kto 


patrzał na mnie, kiedy telefonuję, bo to wcale 
nieestetycznie wygląda, ale to nie potrwa dłu- 
go.“ Pozostałem jednak, žeby widzieć i sły- 
szeć tę nieznaną mi dotąd ustną koresponden- 
cję. Pani X. najprzód rozmówila się z mężem, 
potem przesłała do biura centralnego adres 
osób, które chciała zaprosić na obiad, a któ- 
rych mieszkania znajdowaly вів w odległości 
od dziesięciu do dwudziestu ośmiu mił angiel- 
skich, Z czterech rodzin, którym przesłała za- 
proszenie, trzy odpowiedziały natychmiast, Po- 
tem nastąpiły polecenia dla woźnicy, dla ster- 
nika statku i dla służby w willi. Mąż odpo- 
wiedział, Że już załatwił przygotowania do wy- 
cieczki do kopalni nafty. Po dwudziestu minu- 
tach pani X. odlożyła na bok telefon, wezwaw- 
вту jeszcze па końcu kucharkę, której dała 
ustne instrukcje, a ta zajęła jej miejsce przy 
telefonie i gdy pani X. odeszła, żeby się tro- 
chę przebrać, usłyszałem z wielkiem powodze- 
niem, jak kucharka, bardzo przyzwoita, prawie 
poważna matrona, dysponowała pieczyste, ryby, 
jarzyny w różnych sklepach, owoce na głównym 
targu, oznaczając wszędzie rodzaj i ilość przed- 
miotów. Ja, jako niemiec, podczas telefonowania 
pani i kucharki obliczylem ściśle, ile potrze- 
baby czasu na pisanie listów, na roznoszenie 
ich i posełanie po rozmaite przedmioty, aby 
wykonać to, co tu zajęło trzydzieści kilka mi- 
nut bez poruszenia się z miejsca, i doszedłem, 
że potrzebaby przynajmniej czterdziestu kilku 
godzin i okolo dziesięciu osób, nie licząc przy- 
padkowych omyłek, zapomnień i nieporozumień, 
jakieby mogły zwiększyć jeszcze potrzebną 
ilość czasu, rąk i nóg. Potem przypomnuialem 
sobie, ile to kłopotów, zawodów, nieporozumień 
zdarza się nieraz u nas biednej gospodyni przy 
przygotowaniach do jakiego niezwykłego obiadu, 


wozdaniu z pobytu swego w Ameryce, przytacza | a tu obiad na kilkanaście osób, przejażdżka 


statkiem, powozem, koleją żelazną, wieczerza, 
pobyt na wsi, wszystko to zostało w kilka- 
naście minut norganizowane przez mile uśmie- 
chnięte usta bez opuszczenia buduaru. О, na 
długo jeszcze Епгора nie będzie w stanie 
współubiegać się na tej drodze z Ameryką !* 
Ładny to obrazek, ale czy tylko zupełnie 
prawdziwy 2 dodaje „Kurjer Poznański,“ 


SIEROCE DZIEJE 
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Poproszono na podwieczorek; obie ze- 
szły na dół i zajęły miejsca na końcu obok 
siebie ; nikt ich nie przedstawiał, na ukłon 
odpowiedziano lekkiem skinieniem głowy. 

Albertyna przyjrzała się pani Arturo- 
wej. 

Była to wysoka, smukła, bardzo przy- 
stojna jeszcze szatynka, ubrana zupełnie 
młodo choć po podróżnemu. Wieku jej nikt- 
by nie odgadł, nie wiedząc, obok syna ze- 
starzałego zawcześnie. Matka miała pyszne 


ibogate włosy, a syn był prawie łysy, mat- 
ka miała cerę świeżą, syn żółtą i nabrzmia- 
łą. Czułość syna dla matki i nawzajem, by- 
ły pełne uroku, Karol wyglądał prawie na 
konkurenta uprzedzającego chęci ulubionej, 
Matka odpłacała mu równą czułością. Po 
podwieczorku wolno było paniom do towa- 
rzystwa odejść, nie potrzebowano ich. Wy- 
szły więc do ogrodu, Albertyna robiła otwar- 
cie uwagi swoje. 

— Pani hrabina — objaśniała francuska — 
nie jest nawet tak starą, wydano ją młodo 
za mąż. Przytem nie doświadczała żadnych 
trosk, ani kłopotów. O czemże ona myśli ? 
O tem, jak się zabawić, jak ubrać. Wszyscy 
ją ubóstwiają, do stu lat można dobrze wy- 
glądać w takich warunkach. 

— Mój Bóże! cóż to za szczęśliwa osoba 
— zawołała Albertyna. 

— Tak zapewne, mogłaby być szczęśliwą 
— rzekła Szymańska — jednak i ona czę- 
gto płacze. Teraz zanim tu wybrałyśmy się, 
płakała nad listami ze Zbyszyna. 

— Ja niewiem co to było — odezwała 
się Albertyna — bo teraz większą część li- 
stów pisuje pan Karol. 

— Tak, tak, znam jego charakter — mó- 
wiła francuzka — ale babka dyktowała. 
Pani hrabina bardzo jest szczera, ona mi 
nie jadno powie. 


— Pani Kotulieka przeciwnie, bardzo 
jest skrytą — zauważyła Albertyna. 
— Wiem, wiem, — odpowiedziała Szy- 


mańska — to bardzo dumna osoba i pan 
Gustaw też dumny, ale hr. Karol, a szcze- 
gólniej pani hrabina nie dumni wcale. Ја 
wiem, że pani hrabina nie ma łaski u mat- 
ki męża, zarzucają jej, że jest lekkomyślną, 
że wiedzie hrabiego do ruiny, że synów źle 
wychowała. Mój Boże! jakby ona mogła 
mieć rozum za wszystkich. Czemu i pana 
hrabiego lepiej nie wychowano! Albo nie- 
boszczykowie byli lepsi? 

— Słyszałam, że jeden z nich zginął w 
pojedynku a drugi się zastrzelił — odezwa- 
ła się Albertyna. 

— Так było — rzekłą Szymańska — tak 
było. Widzi paniusia to długa historja. Obaj 
byli ambitni, dumni, poniewierający ludzi. 
Ludzie. a szczegółniej wa Francji zmądrze- 
li, nie dali sie maltretować i ztąd nieszcze- 
ście. Francuzi są honorowi, paniusiu, u nas 
honor nad wszystko cenią, tak jest tak... 
Francuz nie daruje urazy comme j'aime 
Dieu! 

— Jaka to była historja? pytała cieka- 
wie Albertyna. 

Francuzka namyślała sie chwilę, potem 
rzekła: 

— Qni nie lubią, żeby o tem mówić, ale 
i tak cały świat wie. Paniusia zresztą ni- 
komu nie powtórzy. Widzi paniusia, pokłó- 
cili się w kawiarni, francuz wyzwał na po- 
jedynek, młodszy stanął i zginął, a starszy 
dumniejszy nie chciał, bo francuz nie był 
szlachcicem i mściwy przeciwnik dał mu 
policzek publicznie w kawiarni, a pyszny 
polak wolał się zastrzelić, niż pojedynkować 
z nierównym. 

— Jakaż to smutna historja — zawołała 
Albertyna. 


| 
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Szymańska była gadatliwą i ciekawą, 
dopytywała o wszystkie szczegóły domowe 
w Zbyszynie, przypuszczając Albertynę do 
| tajemnic rodziny Kotulickich. Pałac Zby- 
szyński zapełnił się i ożywił. Posprowadza- 
no mnóstwo sług do pomocy. Pani Kotulie- 


| ka zdawała się znużoną bardzo, budziła sie 


z rana, a z wieczora spać jej nie dano. 
Humor miała kwaśny i często niecierpli- 
wiła się na Albertyne i sługi. 

Szymańska tłómaczyła 
dziewczynie. 

— Ja wiem, co to znaczy; pani jest ską- 
| pą, a wiele się wydaje, pani przywykła do 
spokojności, a tu hałas i ruch ciągły, na 
kogoż zły humor wylać? Na gości nie mo- 
żna, więc na domowników. Niech sobie pa- 
minchna піс z tego nie robi. 

— (o to za nieszczęście być biedną i po- 
trzebować cudzego domu — zawołała z bo- 
leścią Albertyna. 


skarżącej się 


Jesień schodziła, zbliżała się zima, a 
goście siedzieli w Zbyszynie. Pani Arturo- 
wa coraz mniej przebywała ze świekrą, 
uciekając zaraz z wieczora do swych poko- 
jów, z rana przychodząc późno na dół. Ka- 
rol zawsze towarzyszył matce, Babka wiec 
ponosiła trudy przyjmowania u siebie gości, 
mało mając z nich pociechy. Albertyna tylko 
musiała z nią przesiadywać po całych dniach, 
znosić zły humor, słowem, być owym kon- 
duktorem służącym do sprowadzania gromów 
wrzących w łonie staruszki. Pozornie pano- 
wała cisza i zgoda zupełna w domu, a je- 
dnak tyle tam było niechęci, tyle zjadli- 
wości w przymówkach, omówionych zręcz- 
nie, a kolących dotkliwie, że Albertyna 
czułaby się najnieszczęśliwszą, gdyby pani 
Arturowa i Szymańska nie starały się na- 
grodzić dobrocią przykrości całodzienych. 
Pewnego wieczora, gdy wracała z dołu do 


wzywający ją do swego mieszkania. 
— Panno Albertyno prosimy tutaj. 
Weszła, w saloniku palił się miły 
ogień na kominku, lampa mocno przyćmio- 
na, dawała tylko pół Światła. Na kanapce 


obejmując jedną ręką wysmukłą kibić mat- 
ki. Szymańska siedziała przy kominku z ro- 
botą na drutach w ręku. 

Gdy młoda dziewczyna zbliżyła się, 
pani Arturowa ująwszy jej rękę posadziła 
na kanapce obok siebie. 

— Jakżeż wieczór zeszedł ? — zapytała. 

— Jak zawsze, czytałam głośne, choć 
uważałam, że nie bardzo mię słuchano. 
Twarz zawsze zasępiona, choć książka zaj- 
mująca, czytałam fantastyczne podróże Ver- 
nego. 

— Nie, niepodobna — mówiła pani Ar- 
turowa, otrząsając milutko głową — nie- 
podobna tak wegetować. To prawdziwa nie- 
wola! Jak cię kocham Karolku, czuję się 
uwięzioną. О odjeździe matka nie pozwoli 
wspomnieć, żąda abym sprowadziła Artura, 
ale wiem, że jak on tu przyjedzie, nigdy nie 
opuścimy Zbyszyna. On nie będzie miał 
| siły oprzeć się matce. 


swego pokojn usłyszała głos pani Arturowej | 


siedziała pani Arturowa obok niej Karol | 


— Mnie tu źle nie jest — odezwał się 
Karol. — Nie nudzę się mateczko, jak cie 
kocham, i gdyby ktoś był łaskawy dla mnie... 
byłbym zupełnie szczęśliwy. 

Pani Arturowa rozśmiała się głośno 
i z lekka Ścisnęła rękę sąsiadki. Albertyna 
oblała się rumieńcem, chcąc udawać, że 
nie rozumie o со chodzi. 

Od niejakiego czasu, za pośrednictwem 
matki zawiązał się znowu między nią, a Ka- 
rolem życzliwo-przyjacielski stosunek. 

— Ty. со innego — zawołała matka — 
tobie wystarczy widok ładnej twarzy, ale 
ја... mnie tęskno bez teatru i naszego to- 
warzystwa. 

— Jabym się także nie pogniewał, gdyby 
jaka wróżka przeniosła nas do loży teatral- 
nej, ale, gdy nie można. 

— Bon enfant, tu mes point gaté! — 
zawołała matka całując czule syna. 

Pani Szymańska odezwała się z pod 
kominka. 

— Pani hrabino... 

— Zabawna jesteś z hrabiną — przerwała 
pani Artnrowa — tutaj na górze panuje 
rzeczpospolita. Niech żyje równość! 

— Jestem zbyt żywą, — mówiła fran- 
cuzka — abym sie przyzwyczaić mogła do 
używania innych tytułów, 

— Niech pani hrabina raczy posłuchać. 
Zapewne nie wypada mi odzywać się л га- 
dami, ale pani hrabina jest tak dobra, że 
nie weżmie za złe mojej życzliwości. 

— Mów, mów Szymansiu. 

— Mówiłam z tutejszym rządcą o inte- 
resach, który lepiej je zna, niż pani hrabina 
i sam pan hrabia nawet. On mi powiedział, 
że zna się z panem Wiese doskonałe. 

— Z naszym pełnomocnikiem ? — pytała 
pani Arturowa. 

— Tak jest. Utrzymuje, że to jest bardzo 
zdatny i pełen dobrych chęci człowiek, ale 
poprzednik jego łotr wierutny, za wiele złe- 
go zrobił, aby sie to dało naprawić prędko. 
Dla zamydlenia oczów państwu hrabiostwu 
posełał zawsze dużo pieniędzy, a drugie 
tyle kładł do swojej kieszeni, wyczerpując 
ziemię, opusczając gospodarstwo, — wybie- 
rając wszystkie dochody na długie lata na- 
przód... 

— Wiemy to wszystko przerwał niecierpli- 
wie Karol. — Wiese pisał o tem, za sto 
razy i babcia codzień przypomina. 

Szymańska nie zmieszana tą uwagą, 
ciągnęła dalej. — Rządzca tutejszy utrzy- 
muje, że gdyby hrabiostwo nie potrzebowali 
tyle wydawać dla siebie, możnaby przez lat 
kilka poprawić gospodarstwo. 

— Moja Szymansiu, nie nowego nam nie 
powiadasz. 

— Ani twój pan rządca — zawołał Ka- 
rol, wstając z kanapki i klepiąc po ramie- 
niu mówiącą. 

Szymańska niezbita mimo tego z toru, 
ciągnęła spokojnie. 

— Otóż siedząc w Zbyszynie, można nie 
wiele wydawać, i gospodarstwo poprawić 
i przyjść do dochodów. Trzeba korzystać 
ze zdatności i dobrych chęci Wiesego, bo 
równych ludzi nie wiele, a on w takich 


warnmkach, jak teraz nie chce BĘ 
dłużej, 

Pani Arturowa zamyśliła się, spoważ- | 
niała, a potem odezwała się. 

— Bardzo te dobra rada, choć nie nowa, 
ale Szymańsiu wynajdź sposób na nudy, 
to rzecz najważniejsza. | 

-- Ludzie doświadczeni i rozumni, utrzy- 
mują — odpowiedziała śmiało francuzka — 
ze praca jest najlepszem lekarstwem па 
nudy. 

— Jaka praca ? — zawołała pani Arturowa | 
— ску myślisz, żeby mnie twoja robótka | 
zabawiła ? 

— Gdyby sie dało zamieszkać u siebie 
w Ziębinie, pani hrabina zasmakowałaby 
w zajęciach gospodarskich zapewne. — Ode- 
zwala się Szymańska, 

— Олу to podobna? — zawołał Karol, — 
tam ruina zupełna, szkaradna chałupa wali 
się. Widziałem to dobrze, Wolałbym już 
w Zbyszynie na dobre zamieszkać. Pokoik 
mój comme un joujou! Polowanie wyborne 
wierzchowiec arabczyk. 

— І perspektywa ożenienia podług obie- | 
tnicy babci — dodała matka. — Tak, za- | 
pewna twoja niewola nie przykra, ale ja | 
cóż mam przed sobą? Złe humory i kwasy | 
w domu, więzienie и kilku pokoi, niebrzyd- 
kich, to prawda, ale to życie nie dla muie. 
Nie, nie dla mnie. Nie umiem tu wegeto- | 
wać. Prędzej zgodziłabym się na życie w 
ubogiej chacie, na pracę, o której mówi 
Szymańsia. Potrzebuję działać, potrzebuję 
ruchu, Artur siedziałby tu z Karolem do 
śmierci, 

— Pomyśle пай tem — dodała pani Ar- 
turowa po chwili. — Może chałupa da sie 
cokolwiek poprawić. Osiądziemy tam z Szy- 
mansią i będziemy obie gospodarowały. Te 
kilka tygodni więzienia zmieniły muie, gdy- | 
byś Szymańsiu odezwała się w Paryżu | 
z podobną propozycją, myślałabym, żeś osza- | 
lała, a tutaj biore ją nu serjo. Doprawdy 
Szymańsiu zaczniemy kury chować i krowy 
pielegnować. 

Szymańska podniosła się, zbliżyła do 
mówiącej i zaczeła jej ręce całować. 

— Ale tam nie będzie — wyrzekła — 
ani takiego kominka, tam nie bedzie tak 
ładnie i miło jak tutaj, Wiese połata tro- 
chę dziury w dachu, każe wylepić ściany 
tanim papierem. Ja sama pojadę zająć się 
urządzeniem. 

— Ані papa, ani ja, nie pozwolimy ma- 
mie na podobne rzeczy — zawołał Karol — 
toby bylo szaleństwem! porzucać tutejszy 
komfort i gościnę spokojną eb s'avanturer 
ainsi ! 

— Wiec mi wróćcie moje mieszkanie na 
ulicy Rivoli, wróćcie dawne życie swobodne 
i bez troski! 

— I to niepodobna — dodała smutnie 
uwieszając główkę — nie się nia wraca. 
Więzienie mienia. Dziś moża nie umiała- | 
bym żyć, jak dawniej. Powiadam wam ze- 
starzałam się przez te kilka tygodni. 

— Dobranoc moje dzieci — dodała — 
jestem znużoną, chociaż nie nie robilam 
przez dzień cały. Albertyna wzięła jej rękę 
do ust przycisnęła i widziała łzy błyszczą- 
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ce w oczach światowej kobiety, a gdy Ka- 
rol zbliżył się, aby na dobranoc podać rękę, 
widziała twarz jego bladą i zmieszaną. 

Nazajutrz rano ubrawszy się, stanęła 
przy drzwiach sąsiednich i zapytała o zdro- 
wie. 

— Wejdź, wejdź, dobra panno Albertyna, 
-- odezwał sie głos х wewnatrz. 

Albertyna otworzyła drzwi, pani Artu- 
гота wpół ubrana siedziała przed zwiercia- 
dłem. Twarz pięknej kobiety była bardzo 
zmienioną, oczy zmęczone i zaczerwienione 
od płaczu i bezsenności. 

Albertyna przejęta współczuciem i ser- 
decznością, ucalowała białe jej ręce. 

— Moje dziecię — odezwała się pani 
Arturowa, noc całą nia spałam. Zapewne 
nigdy dawny sen spokojay nie wróci. Zdaje 
mi się, że dotąd śniłam najawie. Całe ży- 
cie było snem słodkim, zbudziłam się. 

Albertyna wstrząsnęła sie. 

— Przykre takie zbudzenie — wyszeptała. 

— Czterdzieści lat bawiłam sie, śmiałam, 
resztę życia trzeba przepłakać. 

— Моп parti, est pris — dodała -- jadę 
do Ziembina, może Gustaw ze mną zamie- 
szka. Karol i Artur zostaną z babką, ona 


| 


Karola, siedzącego w fotelu, z 
zgnębienia na twarzy. 

— Jadę jntro do Ziębina — odezwała 
sie Szymańska — niech paniusia pamięta 


wyrazem 


| o pani hrabinia; Apolonja nie umie czesać 


dobrze, niech paniusia spróbuje. 

— I ja pojade do Ziebina — powiedzia- 
ła pani Arturowa. 

Łzy pobiegły z oczów Albertyny. 

— Jakże bedę tu nieszezęśliwą potem, 
jakże będe nieszczęśliwą potem, jakże za- 
zdroszcze pani Szymańskiej — zawołała. 

Pani Arturowa wzniosłą oczy w niebo. 

— Gdybym była bogata, jak niegdyś — 

powiedziała — zabrałabym cię ze sobą, 


jesteś dobrera stworzeniem, doprawdy! Ale 


ich kocha, będzie dla nich dobrą, lepszą, | 


niż dla mnie. 

— Ale czy na to pozwolą panowie ? — 
zrobiła uwagę Albertyna. 

— Muszą pozwolić. Któżby się opierał ? 
Mam moją wole. Matka będzie szczęśliwą, 
że się pozbędzie przedmiotu nienawiści. Ona 
mnie przyjmuje, jako złe koniezue. Do Zię- 
bina nie śmiała mie wyprawiać sama, lecz 


rada. 

— Ale pan Karol nie pozwoli nigdy, — 
zawołała dziewczyna. Jakżeby mógł sam 
używać wygód, wiedząc, że matka jest ich 
pozbawioną. 

— Albertyna okazała się surowszą dla 
Karola, niż dla siebie. Wszakże ona spo- 
kojnie żyła wśród dostatków, gdy rodzeństwo 


реше! radz а zajawka Tada | bardzo, nia było pewnie na calym świecie 


rumieniec: 

Pani Arturowa spuściła smutnie głowe, 
pewnie pomyślała sobie, że dzieci jej nie- 
okażą tyle delikatności uczuć. 

— Dzieci nie mają prawa rozrządzać 
matką, — wyrzekła po chwili. — Dotąd 


( nikt mną nie kierował, jestem samowolną. 


Czyż teraz mialabym się stać uległą ? O nie, 
już nie czas po temu. 

Na dole rozprawa z panią Kotulicką, 
odbyla się w nieobecności Albertyny. Sta- 
ruszka nie przypuszczała nawet tego, że 
jej panna do towarzystwa jest tak wtajem- 
niczoną w sprawy domowe. 

Przy obiedzie Karol był niezmiernie 
zmięszany, nie jadł i rzucał niespokojne 
spojrzenia na matkę, która byla bardzo 
smutną, tylko pani Kotulieka zdradzała 
uradowanie. 

— Widzisz, jak stara cieszy się z tego 
projektu, — szepnęla Szymańska. 

Wieczorem, gdy zaproszono Alberbynę 
na zwykłą pogadankę, zastała ona panią 
Arturową, chodzącą szybko po pokoju, a 


w Ziębinie, nie było by ci dobrze. 
Karol zerwał się z siedzenia. 

— Powiedz pani, czy to nie szaleństwo! 
W Ziębinie nie ma domu przyzwoitego, ru- 
dera jakaś o siedmiu, czy ośmiu pokojach. 
Nawet dla służby nie ma miejsca. A mat- 
ka upiera się, chcąc tam zamieszkać; to 
mnie przyprowadza do rozpaczy. 

— 062 mam robić — wołała tragicznie, 
kobieta — gdybym nie miała meża, poszła- 
bym do klasztoru, i tam ludzie żyją, i ja 
mogłabym wyżyć bez upokorzenia. 

Szymańska odjechała rzeczywiście do 
Ziębina, paui Arturowa, przez kilka dni z 
rzędu miała gorączkę, oczy błyszczące, rę- 


| ce rozpalone i suche. Albertyna nie opusz- 


| licka przyzwalałą. 


czała chorej na chwilę, na co pani Kotu- 
Karoł podwoił objawy 
czułości. Małe kółko odosobniło się prawie 


| calkiem od staruszki. 
kiedy propozycja wyjdzie odemnie, będzie | 


Wkrótce potem, przyjechał pan Artur; 
okrągły cały, jakby podwatowany, ж cerą 
bladą, 4 dobrotliwym wyrazem w twarzy, 
uprzejruy, schlebiający kobietom. Albertyna 
obrzuconą została natychmiast komplemen- 
tami, tak wyszukanymi, że nie wiedziała, 
co robić za sobą ze wstydu. 

— Pani Arturowa mówiła do niej wie- 


ч . | 6zorem: 
łamało się z nędzą. Myśl ta jak błyskawi- | 


— Poczciwy Artur, bardzo mie kocha, 
lepszego nadeń męża, A Karolcio taki sam 
będzie, recze ci. Jakźabym chciała, aby do- 
brze ożenił sie, а nie lubię, wyznam ci, 
rodziny 4 którą matka chce go połączyć. — 
Spekulanci, dorobkiawicze, to najohydniej- 
sza klasa ludzi, brzydziłam się nią zawsze. 
Matka powiada, Że konkurencja nie będzie 


| wiele kosztować, bo można tam sprawę za- 


łatwić po kupiecku. 
— Jakto po kupiecku? — pytała Alber- 


| tyna. 


— Wchodzi sie w układy, jak o każdy 
inny interes, i zbliża się do panny na ре- 
wno. Jest to dogodniej. Karolcio, nie lubi, 
zadawać sobie trudu, przystaje więc z chę- 
cią, ale ja nie lubię Broniewskich. 

Mam jeszcze drugi projekt — mówiła 
dalej matka — o wiele dla mnie sympaty- 
czniejszy. Bardzo kiedyś lubiłam poczciwą 
Ciślińską... 

— Qiślińską ? — przerwała Albertyna — 
moja siostra pisuje mi w każdym prawie 
liście o najłepszej w świecie pani Ciślińs- 


kiej, która stała sie dla mej rodziny, pra- 
wdziwą Opatrznością. 

— Może ta sama — odparła pani Artu- 
rowa — moja dawna przyjaciółka mieszka 
w Warszawie, przy ulicy królewskiej, i ma 
trzy córki. 

— А więc ta sama — rzekła Albertyna — 
przeczytam ustępy z listów siostry, w któ- 
rych o niej pisze. 

— Owszem przynieś je. 

W tej chwili wszedł Karol. 

— Nie mogłam pierwej opuścić ojca, 
odezwał się, znuźony podróżą, położył się 
w łóżko, a zasnąć nie mógł odrazu. 

Pani Albertyna powtórzyła mu to, co 
słyszała od Albertyny, o pani Cieślińskiej, 
polecając przynieść listy do odczytania. 

Albertyna pobiegła do swego poxoju i 
wróciła z paczką listów, każdy prawie za- 
wierał ustęp, о dobroci, szląchetności i za- 
cności pani Ciślińskiej, o urodzie Izy, о 
rozwijaniu się jej umysłu. 

— То dla ciebie źona! — zawołała pani 
Arturowa — szkoda, że matka ułożyła so- 
bie projekt inny. Nie cierpię Broniewskich| 
Ty wiesz! 

— Nie straconego dotąd nie masz — od- 
раї Karol. — Ta, czy owa, dla mnie 
wszystko jedno... bo kocham inną... 

Mówiąe to spojrzał dziwnie na Alber- 
tynę. Dziewczyna zadrżała, twarz jej spło- 
nęła jak wiśnia. 

— Więc niech się pan żeni z tą, którą 
pan kocha — rzekła odważnie, starając się 
ukryć pomieszanie iokazać, że słów powyż- 
szych nie stosuje do siebie. 

— Nie wolno mi — odparł. 

— To sinutno — szepnęło dziewczę. 

Albertyna w ostatnim czasie, odmieniła 
się zupełnie. Wszystko, co miało dla niej 
nieprzeparty urok dawniej, przybrało postać 
nodzy, jakieś czystsze pragnienia obudziły 
sig w sereu. Czyż nie przypatrzyła się zbli- 
ska życiu bogaczy, czyż rzeczywiście było 
im czego tak zazdrościć. 

Pan Karol przejęty poszanowaniem, 
zmienił zupełnie obejście z nią, stał się de- 
likatnym, a uprzejmym, i pełnym serde- 
cznej życzliwości, przez co stawał się, ty- 
siąc razy niebezpieczniejszym. 

Szymańska po dziesięciu dniach nieo- 
becności wróciła, zapewniając, że mieszka- 
nie w Ziębinie, stanie się zupełnie znośnem, 
że położenie ogrodu jest bardzo romanty- 
czne, a pan Wiese, dokłada wszełkich sta- 
rań, aby uczynić pobyt tamże przyjemnym. 

Pani Arturowa wyrywała się natych- 
miast, do uowej miejscowości, smutno jej 
było, igorżko zaczęła wyrzucać sobie, zmar- 
nowane chwiłe przeszłości. 

Albertyna współczuła całem sercem 
boleść światowej kobiety wylewając rzewne 
łzy. Pani Arturowa obdarzona  tkliwością 
serca wierzyła w szczerość współczucia, 
zresztą z natury potrzebowała wywnętrzać 
się, w chwilach ucisku, spowiadała się więc 
sympatycznemu dziewczęciu ze szczerością. 

— Boli mię to, mówiła, że tak długo 
żyć mogłam bezmyślnie. Na mnie spada 
cały ciężar win, bo miałam swebodę, robi- 
łam zawsze co chciałam. Czas zbiegł, a ja 
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nie wejrzałam nigdy w siebie, nie zastano- 
wiłam się nigdy nad tem, jaką być powin- 
nam. Nie było czasu na to. Dzień schodził 
za dniem, przynosząc nowe zabawy. Kiedy 
bawiłam się dziećmi, jak cackami, sądzi- 
łam, że spełniam obowiązek matki, kiedy 
rzucałam hojną dłonią jałmużnę nędzarzom, 
sądziłam, że spełniam obowiązki wzgledem 
społeczeństwa; kiedy bylam co dzień przez 
pół godziny w kościele, gdy przez całe lato 
haftowałam ornat, sądziłam, że dostatecznie 
wypłacam się Bogu. 

Dziś, widzę jasno, ile było lekkomyśl- 
ności w mem życiu. Ale niestety! Dziś już 
zapóźno! Nie nie da się naprawić, піс wró- 
cić się uie może. 

Zkąd wzięły się tak piękne myśli w tej 
powabuej, lecz lekkomyślnej główce? 

Bywa, człowiek słucha pięknych zdań, 
a nie przyjmuje ich do serca, ziarna ewan- 
gieliczne padają па zeschłą rolę, aż nagle 
burze żywota przynoszą obfite deszcze, grunt 
się odświeża, a ziarna kiełkować zaczynają. 

Piękna kobieta słyszała i czytała wiele 
o obowiązkach i celach żywota, wymowni 
kaznodzieja i spowiednicy kołatali niejedno- 
krotnie do tej duszy rozszalałej w wirze 
światowym, a głos ich przebrzmiał bez sku- 
sku, słowa zostały wyryte w pamięci, lecz 
nie trafiły do serca. 

Albertyna postępując krok w krok za 
tą zbolałą duszą, odniosła moralne pożytki 
niesłychanej wagi; teraz zrozumiała czczość 
życia, za którem tęskniła ciągle. Qzyź ta 
kobieta nie zajmowała w świecie stanowi- 
ska, o jakiem marzyła uboga dziewczyna, 
jako o najwyższem szczęściu, czemuż płacze 
dzisiaj, i żałuje przeszłości, jako straconej. 

Albertyna zdziwiona za bardzo z po- 
czątku, ше mogła pojąć odrazu wielkiej 
nauki, płynącej z odgrywającego się przed 
jej oczyma dramatu, powoli jednak umysł 
jej roztworzył się, widnokrąg myśli rozsze- 
rzył, zaczęła pytać, czy wszystko, za czem 
myślą i sercem goniła dotąd, było warte 
pragnień gorących? Pani Arturowa była 
żywem zaprzeczeniem. 

Więc gdzież szukać szczęścia ? 

Dziewiętnastoletnia głowa szybko roz- 
strzyga zagadki wiekowe. 

Szczęście daje miłość tylko — pomyślała 
sobie — miłość wzajemna. 

I w tej chwili przed oczyma jej stanął 
pan Karol. 

Pani Arturowa mówiła o miłości ze 
smutkiem. 

— Nie łudź sie, miłość daje szczęście na 
krótko, a wiedzie zawsze ze sobą cały sze- 
reg, trosk, upokorzeń, i kończy się niesma- 
kiem, obrzydzeniem. 

Wierzaj mi, życie nie ma żadnej, war- 
tości i najlepiej byłoby nie źyć wcale. 

— A jeśli śmierć, spytała się Albertyna, 
nie zechce zrobić nam przysługi odbierając 
dar życia, eo czynić ? 

— Alboż ja wiem! Pytam od niejakiego 
czasu codziennie i odpowiedzi znaleść nie 
mogę. 

Obie kobiety, zakrywające lica dłońmi, 
zapłakały gorżko. (C. d. n.) 


REAR 


Do gościnnych występów p. Rapackiego, 
o których pisaliśmy już w poprzednim numerze,. 
czujemy sią w obowiązku, dodać jeszeze słów 
kilka. Zniewoleni jesteśmy do tego nie tylko 
kilkoma wystąpieniami warszawskiego artysty 
po nad pierwotnie zapowiedziany program jego 
występiw, ale z powodu jeszcze innych okoli- 
czności, których tu bliżej dotykać nie chce- 
my... 

Nie my pierwsi, lecz przyłączamy sią tyl- 
ko do zdania najpoważniejszej i najkompeten- 
tniejszej krytyki warszawskiej, że pan Rapacki 
żadną „znakomitością* nie jest — na scenie zaś 
lwowskiej są artyści, którzy niatylko pod wzglę- 
dem skali talentu dorównają mu, ale w wielu 
rolach, przewyższają go. Pan Rapacki nie po- 
siada talentu, któryby krystalizował w sobie 
pewną aktorską specjalność — jest on tragi- 
kiem, charakterystyczno - komicznym aktorem, 
chętnie pragnie odtwarzać na scenie filozofi- 
czno-marzycielskie postacie, a nawet, sięga po 
laury poważniejszych kochanków... Przyznajemy, 
że dła wielkiego prowincjonalnego teatru, po- 
dobrego rodzaju różnobarwny talent, піеровро- 
lite przedstawia korzyści, bo p. Rapacki w ta- 
kim obszernym repertoarze, niektóre role gra 
bardzo dobrze, ajako aktor rutynowany i inte- 
ligentny, Żadnej nie może grać tak źle, aby się 
szerszej pubłiczności nie podobał. 

Ze wszystkich postaci, jakie pan Rapacki 
przedstawia na scenie, a znamy karjerę arty- 
styczną p. Rapackiego od pierwszych występów 
па warszawskiej scenie, a nawet przedtem, na 
krakowskiej — nie ma, ani jednej, któraby za- 
imponować mogła, boć przecie niki znający się 
na teatrze nie może na serjo utrzymywać, aby 
odtworzenie Sołoduchy w „Miodzie Kasztelań- 
skim,“ lub Radziwiłła w „Panie Kochanku,* 
było zadaniem artystycznem... Każdy rutyno- 
wany aktor dwie te postacie grać będzie do- 
brze, a pan Rapacki może grać tylko lepiej, 
ale to nie dowodzi żadnej znakomitości ta- 
lentu... 

Slyszeliśmy także niektórych przyjaciół p. 
Rapackiego wynoszących go, jako „znakomite- 
go* autora... Proszę nam wierzyć, że piórem 
naszem nic nia kieruje, jak tylka bezstronność 
i, że jakkolwiek nie bliskie, ale przyjaźne lą- 
czyły nas stosunki z p. Rapackim, i w Krako- 
wie, i w Warszawie. Otóż, potem zaatrzeżeniu 
oświadczamy bez ogródki, że stanowisko lite- 
rackie pana Rapackiego po za linją zwykłej 
mierności nie wychodzi, że tak nazwane dra- 
mata historyczne jego pióra, zdradzają nietylko 
brak studjów historycznych, ale nie ma w nich 
nawet tego instynktowego odczuwania charakte- 
rystycznych rysów obyczajowej i etycznej prze- 
szlości, którem są obdarzeni prawdziwi i utalen- 
towani dramatyczni poeci, a co do wiersza 
białego, którym się p. Rapacki w swoich dra- 
matach posluguje, to u nas рап Podwyszyński, 
artysta lwowskiej sceny, na przyjacielskich ze- 
braniach, gdy jest w dobrym humorze, daleko 
lepsze improwizuje... О tych dramatach pana 
R., gdy był w Poznanin, tamtejsza kytyka 
to samo powiedziała. Przysłowie ludowe po- 
wiada: „wmawiają, jak w chorego јаје“ — 
nam się zdaje, że niektórzy panowie z pobudek 


zadowolenia swoich osobistych ambicyj, wma- 
wiają w p. Rapackiego „znakomitość* — по, 
ma się rozumieć, człowiek na podchlebiające 
szepty, jest zawsze laskotliwy, więc nie dzi- 


wnego, ża ten, który zdrowo sądził swoją wla- | 


sna pożyteczną pracę, zacznie się przeceniać, 
sięgać po wawrzyny niedosięgle dla zwykłych 
pracowników, nadymać się do sytuacji sztucz- 
uie i chwilowo stworzonej —- i nareszcie zmarnuje 


istotne zdolności, bo na uieodpowiednim grun- | 


cie, nie się rozwijać zdrowo nie może... U nas 
w ogóle są smutne stosunki i literackie, i ar- 
tystyczne... Środeczkami i krętemi ścieżkami 
dochodzi się dv pewnej popularności, a śro- 


deczków jest wiele i rozmaitych n. p. prze- | 


tlomaczyć kilka kartek czeskiego poety Haleka 
iumieścić swój portret ua tym przekładzie, wy- 
pisać tytuly wszystkich kilku i kilkunasto wier- 
szowych wyrobów rymotworezych i zamieścić 
to, jako dłngi szereg dzieł w jakiej „Bi- 
bljografji< — ale, moj Boże, ludzie są tak 
próżni, a im mniej mają talentu, tem więcej 
skłonni są do używania sztucznego reklamowa- 
ша się, czy tak, czy owak... 


Niechże się reklamują zdrowi — reklama | 


nie jest uznaniem, tak jak wierszoróbstwo, nie 


jest poezja. 
M. D. Ch. 


Tyle sympatyczny komedjo-pisarz p. Bli- 
ziński potknął się na Moślowych swatach, 
komedji przerobionej z jedno-uktówki tegoż 
samego autora p. t. „Chleb ludzi bodzie*, Ko- 
madja powyższa przedstawioną była na lwow- 
skiej scenie w przeszłym tygodniu, a jedno- 
tześnie przedstawiono ją po гах pierwszy 
w Warszawie. „Wiek“, który tę komedję przed 
tem, jeśli się nie mylimy, drukował, po przed- 
stawienieniu jej na scenie pisze, że ani re- 
dakcja tego pisma, ani autor do „Mośkowych 
swatów* nie przywiązywali znaczenia salwając 
się niby tym sposobem przed surowością kry- 
tyki. Со do nas, podobne orzeczenie „Wieku“ 
trochę nas zadziwiło, ale kiedy już tak te 
„Mośkowa swały** przez samego autora napię- 
tnowane są stygmatem mierności, to pojąć 
nam tradno, dla czego p. Bliziński silil зів 
na przerabianie, skoro nie przywiązywał do 
niego Żadnego znaczenia ? 

W istocie „,Mośkowe swaty“ są utworem 
słabym, ale to bardzo słabym i w niczem nie 
przypominają autora „Pana Damazego*. Artyści 
nasi grając tę komedję, w ogóle wziąwszy, wy- 
silali swoje talenta, aby ocalić autora, jednak 
komedja po pierwszem przedstawieniu padla, 
oprócz swojej słabości, dobita przerażającami 
pustkami w teatrze! 


Na dochód funduszu imienia Mickiewicza 
przeznaczonego na wynagradzania nauczycieli 
szkół elementarnych, bylo w tych dniach przed- 
stawianie w lwowskim teatrze dramatu w 4. 
aktach napisanego oryginalnie przez pana 
Mieczysława Schmitta p. t. Biała Gołąbka. 
Przedstawienie to odbyło sią z inicjatywy ояо- 
bnego komitetu na czele którego stał p. Al- 
fred Młocki. 
powodowany, którą ofiarował swoją pracę na 
tak piękny cel, „Biała Gołąbka' usuwa się 
2 pod krytyki i dość jest tylko zanotować, że 


Ze względu na intencję autora 
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droższe miejsca jeszcze w „wigilję przedsta- 
wienia były prawie rozkupione, że dyrekcja 
wynajęła komitetowi salę teatralną i pozwo- 
liła odbyć próby i grać w powyższej sztuce 
swoim artystom, о których grze, równie jak 
о dramacie p. Schmitta napiszemy, gdy będzie 
drugi raz w zwykłych okolicznościach przedsta- 
wiony. 


Kościuszko pod Racławicami, obraz 
historyczny w 5. oddziałach, a w 7. odslonach, 
napisany przez Lasotę z muzyką x * з, przed- 
stawiony został po raz pierwszy na lwowskiej 


scenie dnia 14. maja. Sala była przepełniona, | 


wyjąwszy kilkn lóż parterowych. 

„Kościuszko pod Racławicami* należy do 
tych dziel scenicznych, które pomimo pewnej 
luźności i rozstrzeliwania się akcji na wszyst- 
kie strony, pomimo niewysokiej wartości czysto 
literackiej, ze względu na szczęśliwie wyjętą 


| chwilę z historycznego życia zbolałego narodu, 


w obec dzisiejszych naszych stosunków społa- 
cznych, posiada niezwykłą doniosłość etyczną, 
bo odmładza i ożywia w sercach widzów i słu- 
chaczy wszystko to, со przesądy, upadek na 
duchu i ciężkie troski codziennego życia na 
chwilę przygluszyły... Nie znamy dzieła sceni- 
cznego, któreby bardziej ożywczym sposobem 
działało na wszystkie warstwy społeczne ze- 
brane w sali teatralnej, jak „Kościuszko pod 
Raclawicami.* Można krytykować, wykazy- 
wać ujemne strony, brak n. p. istotnych cha- 
rakterów ж wyjątkiem ma się rozumieć Ko- 
Ściuszki, Bartosza i Lichockiego, można za- 
rzucić autorowi, że niepotrzebnie wprowadził 
starą pannę, wystruganą szablonowo, że dwóch 
konfederatów barskich pociągnął komicznym 
pokostem i wkładał im w usta frazesy nielicu- 
jące ж duchem stronników konfederacji bar- 
skiej, bo ci właśnie pragnęli porównania klas 
w społeczeństwie i bratania się z ludem — 
można wykazywać jeszcze wiele nsterek i blę- 
dów autorowi, ala z tem wszystkiem, „Kościu- 
szko pod Raclawicami* posiada wszystkie wa- 
runki trwałości literackiej, bo streścil w sobie 
to, co społeczeństwo nasze, bez względu na 
przekonania nkochalo i zawsze okrzykami za- 
chwyeenia i łzami radości obłewać będzie... We- 
dług naszego zdania, z innego stanowiska kry- 
tycznego na „Kościuszkę pod Racławicami“ 
zapatrywać się nie można. 

Gra artystów w ogóle była bardzo staran- 
na, ale oprócz kilku postaci wybitniejszych, 
wszystko rozpraszało się na małe rolki, aby 
razem z chórami i statystami, stanowić piękne 
i charakterystyczne obrazy i sceny. Tytulową 
rolę grał pan Woleński. Nie zgadzamy się na 
pojęcie w ten sposób Kościuszki — w ogóle 
grał go pan Woleński za sentymentalnie, a 
wykonanie przysięgi na pierwszem przedsta- 
wienin było wprost przeciwne wszelkim trady- 
cjom wykonywania publicznych przysiąg; nikt 
roty przysięgi tak nie deklamuje ро salonowe- 
mu, jak to wykonał p. W. Już z natury rze- 
czy wynika, że rota przysięgi wymawia się 
wolno, wyraz od wyrazu oddzielony powinien 
być artystycznymi przestankami, a uroczystość 
chwili potęguje tak dalece wzruszenie człowie- 


ka mającego naród oswobodzić, że powinno 


| oddali 


właśnie dzialo w Krakowie — co widzieliśmy 
па 12. przedstawieniu tego dzieła, U nas sama 
przysięga przeszła bez glębszego wrażenia x 
winy właśnia p. Woleńskiego i z winy reży- 
sera zresztą, który powinien był w tej najważ- 
niejszej scenie, jak się należy artystę poinfor- 
mować. Żyda, znakamicie „odegrał pan Fiszer, 
burmistrza Lichockiego wybornie p. Zamojski, 
Glowackiego z werwą często niedamagającą р 
Milaszewski — przepysznie też ucharakteryzo- 
wał się p. Podwyszyński w roli lirnika i pię- 
knie oddeklamował Lenartowicza poemat, bar- 
dzo dobrze odtworzyli dość blade zresztą role: 
starosty i starościny: p. Żboiński i pani Aszper- 
gerowa, umiejętnie pojęli i charakterystycznie 
postacie dwóch konfederatów barskich : 
pb. Walewski. i Dębicki, miękko i sielankowo, 
choć bardzo krótko, spełniali role kochanków : 
panna Sulkowsku i p. Nowicki, doskonale od- 
tworzył postać moskiewskiego oficera pan My- 
Szkowski, co zaś do pułkownika rosyjskiego, 
którego grał pan Lubicz, rolą zresztą bardzo 
drobną, mamy tylko to do zarzucenia, że p. L. 
wjechawszy na scenę na koniu, siedział na nim 


| po łacinie i tak po brzuchu trącał nogami fle- 


gmatycznego siwosza, iż pomimo woli w ru- 
chach mających budzić w rumaku większy ani- 


| musz, przypominal żyda jadącego na jarmark, 


Inne role były bardzo mala — wymienić nala- 
ży kilka, w których brali udzial, a mianowi- 
cie panie: Korwin, Webersfeldowa, Dudtów, 
Patkiewiczowa, Koźmin i inne, oraz panowie: 
Pieniążek, Ruszkowski, Sachorowski, Galasie- 
wicz, Drozdowski, Wysocki, Koncewicz, We- 
bersfeld, Guberski i inni; tu wspomnieć 


(należy, że niewielką rolę parobczaka odegra! 


p. Milski z umiejętnem wniknięciem w chara- 
kter chłopski i z zachowaniem wszystkich wla- 
ściwości ludowej mowy; na urtystą tego zwra- 
camy uwagę dyrekcji, 


Nadto, brały udzial chóry, wielka moe sta- 
tystów i orkiestra „Harmonji* ua scenie. 


Wystawa nie pozostawiała nie do życze- 
nia: kostjumy były świeże i piękne, insceno- 
wanie bitew umiejętne i harmonijne, z wyjąt- 
kiem końcowego zdobywania armat pod Racła- 
wieami, gdzie się dało widzieć pewnego rodza- 
ju zamieszanie i wprzód strzelcy wybili wszyst 
kich moskali przy armacie, dopiero krakusy z 
Glowackim па czele, zaczęli je zdobywać, 
Usterka ta zapewne na następnych przedsta- 
wieniach usuniętą została. 


Na zakończenie jeszcze jedna uwaga. 


Od pewnego czasu zapanowal u nas zwy- 
czaj na scenie, gdy idzia o charakteryzowanie 
dobitne moskali, mówienia z kiepska po говуј- 


| sku. Jestto zwyczaj, który najenergiczniej po- 


tępić należy, sprzeciwia on sią wszelkiej loice. 
Wplatanie rosyjskich znanych wyrazów, a na- 
wet utartych calych zdań, gdy idzie o silniej- 
szą wydatność charakteru, jest dopuszczalne, 
a nawet pożądane, ale popisywać się całkowi- 


| witem mówieniem pa rosyjsku, jest po prostu 
| absurdem, bo, jeśli n. p. taka sztuka przelo- 
| żoną by została na język francuzki, angielski, 


łub inny, to i tam należałoby niektóre sceny 
prawić po rosyjsku, ale ktoby je rozumial ?— 
I u nas n.p. połowy nie rozumiała publiczność 
tego, co artyści grający moskali w „Kościnsz- 


bylo wywrzeć ogromne wrażenie — i tak się | се,“ mówili, a nadto oprócz p. Lubicza, który 


mówił dość poprawnie, reszta wymawiała ro- | 
syjskie frazesy, jak hiszpańskie krowy... | 

Na wszystkich scenach calego świata ро- 
dobnego zwyczaju nie ma. 


M. D. Ch. 


Potoczne wiadomości teatralne. — 

— Z dziedziny statystyki. Subwencje, czyli 
pieniężne wsparcia udzielane teatrom w roku 
1880., przedstawiają następne póważne kwoty : 
opera w Paryżu 800.000 franków, teatr w 
Berlinie 700.000 fr, w Stuttgardzie 625.000 
fr, w Dreźnie 400.000 fr., nadworny teatr w 
Wiedniu 300.000 fr., San Carlo w Neapolu i 
teatr Apollo w Rzymie to samo, każdy z nich 
po 300.000 fr., teatr w Kopenhadze 250.000 
fr., teatra w Karlsruha i w Weimarze te same 
kwoty co w Kopenhadze, w Monachjum 195.000 
fr, Scala w Medjolanie 175.000 fr., teatr w 
Sztokholmie 150.000 fr., teatr Belliniego w 
Palermo 120.000 fr., w Bruxelli 115.000 fr., 
w Torynie 60.000 fr., teatr Pergolo we Flo- 
rencji 40.000 fr. 

Nasze teatra pobierają subwencji: kra- 
kowski 10.500 złr., lwowski 20.000 тїт. 
(„Gaz. Krak.*). 

— Pani Skalska, artystka opery lwowskiej 
występowała gościnnie w tym czasie w War- 
szawie. Krytyka tamtejsza. oceniła panią 8., 
јако niepospolitą Śpiewaczkę podnosząc w jej 
śpiewie czystą intonację, łatwość i bardzo sub- 
1elną koloraturę, natomiast zarzuciła brak szkoły 
i nieprawidłowe otwieranie ust, wskutek czego, | 
niektóre tony nie wychodzą tak, jak powinny. 
Niedostatki jednak takie dadzą się bardzo 
latwo usunąć, gdy pani Skalska będzie otoczo- 
na dobrymi śpiewakami i rutynowanymi kiero- 
wnikami opery. Kiedy po pierwszych wysłąpie- 
niach pisma warszawskie objawiły zdania, że 
nabytek pani 8. dla opery warszawskiej, byłby 
bardzo pożądany, w parę dni dzienniki do- 
niosły, że pani Skalska przez dyrekcję war- 
szawską zaangażowaną została. W tych dniach 
otrzymaliśmy właśnie potwierdzenie tej wiado- 
mości — nie wiadomo tylko do tej chwili, od 
jakiego mianowicie czasu nastąpiło zaangażo- 
wanie pani 5. do opery warszawskiej. Obecnie | 
wróciła pani Skalska do Lwowa, tylko na rok, 


— „W Londynie, w teatrze król, opery wło- | 
skiej, występowała niedawno pani Kochańska 
w roli Łucji z wielkiem powodzeniem. Ponie- | 
waż korespondent „Berl. Börsen Ztng.“ dono- | 


sząc 0 tem, oświadczył, że jest to artystka 
niemiecka, ijedno z pism polskich, radzi pani 
Kochańskiej, aby się wyrzekła już raz na 
zawsze  „zbytecznego zupełnie przydomka 
Sembrich,* i nosiła "nadal swoje nazwiska 
polskie. 

My znowu sądzimy, że skłaniać do tego 
pani Kochańskiej, czy też pani Sembrich nie 
należy. Jeśli woli uchodzić za niemkę mię- 
dzy cudzoziemcami, niech sobie uchodzi. Po- 
wiadają, że wojna obejdzie się bez jednego żoł- 


nierza — tem łatwiej naród obyć się może bez 
jednej śpiewaczki...“ 
Najzupełniej piszemy się na zdanie 


szanownej „Gazety Polskiej“ z której to czer- 
piemy. 
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Wchedzisz do kawiarni i widzisz ory- | 


ginalną postać. 

Gazetami które obwąchiwa, obrzueony, 
siedzi niewielki człowieczek w modnem 
ubraniu i rozpatruje się ро salce. 

Gdy głowe pochyli, poddając tylko pro- 
fil pod krytykę ciekawego spostrzegacza, 


przysiągłbyś, że to jaki literat, artysta, lub | 


do tych podobne stworzenie. Włosy ma 
bujne, jak cygan z czoła na tył głowy 
z fantazją rzucone, twarz jego wygolo- 


na, gładka, profil regularny, a cała facjata 


robi wrażenie fizjognomji artysty dawniej- | można! — wzdycha. 
szego, romantycznego stylu, który nie znosił | 


krótko przystrzyżonych włosów i zarostem 
ozdobionej twarzy. 

Gdy podniesie głowe, potrząsając nią, 
i spojrzy na ciebie całą twarzą, zawołasz 
zdziwiony : ależ niepodobieństwem, aby lite- 
rat, lub artysta mógł mieć tak poczciwo-głu- 
pią facjatę! Przecież człowiek, со dzieła 
pisze, lub wielkich mistrzów odtwarza, nie 
może mieć baraniej fizjognomji! Wolno mu 
być hultajem, ale baranem?.. Oczy, choć 
czarne, na pozór głębokie, nie mają ża- 
dnego wyrazu, tem mniej blasku poety, 
lub artysty ; gzoło jego nie świadczy o wielkim 


mózgu, bo gdzieżby się pomieścił pod tą ba- | 


ranią czaszką? а nos i usta wysuneły się 
naprzód, jakby coś wietrzyły... Pewno Opa- 
trzność nowe naczynie dla duszy artystycznej 
lapiąc, pomyślała nagle: dosyć tych warjatów 
na ziemi — i puściła nowe stworzenie na świat, 
nie wydłutowawszy staraunie rysów twarzy. 
Naczynie zostało, ale duszy, która miała w 
niem zamieszkać, nie ma w ciele... 

Pytasz sie chłopca posługującego : 

— Któż to ten pan? 
— Literat, proszę pana. 

Miałżebym się pomylić? Miałażby ta 
barania fizjognomja być tylko skutkiem chwi- 
lowego zmeczenia, apatją po bezsennych prze- 
pracowonych nocach ? 


bina pociągu do sztuki i książki. W chwi- 
lach wolnych czyta sobie powieści i drama- 
ta, chodzi do teatru, ma się rozumieć /ийѕет. 
jak w Warszawie mówią, jest stałym gościem 
na koncertach, a czasem, gdy wena litera- 
cka strasznie w nim nabierze, ułoży spra- 


| wozdanie cen okowity podług urzędowej ga- 


zety, lub w kronice pisma, przy którem » 
protekcji wisi, palnie ośmnaście wierszy spra- 
wozdania o wieczorku tańcującym... 

Kiedyś, nocą zaszedł do kawiarni i za- 
stał tam jednego z literatów zdolniejszych. 
Już półnoe dawno mineła, już i w głowie 
literata dawno po północy. Wino zapaliła 
w głowie literata gwiazd tysiące, a blask 
tych światełek olśnił bystre oczy, iż nie nie 
widzą, nawet baraniej fizjognomji pana 
Irydjona. 

Irydjon siedzi w kąciku i pochłania 
wzrokiem pijanego literata. 

— 0, gdyby się z mocarzem pióra poznać 


Kręci sie, podnosi, siada i unów pod- 
nosi, bo serce i ambicja pchają go w stro- 
nę, gdzie siedzi „kolega,* lecz bojaźń przy- 
kuwa go do miejsca. 

Zdobywszy się na odwage, przemyka się 
do drugiego stolika, potem do trzeciego, 
czwartego, aż ucupnął na krześle obok sła- 
wnego literata, 

Mocarz pióra pije już koniaki, szpaga- 
tówke, wszystko, со przed nim postawią, bo 


nie wie już, eo i od kogo. Pan Irydjon każe 


podać wódki, literat bierze, pije, trąca w 
w kieliszek „kolegi“ i znajomość zrobiona. 
Kiedy sie nocny „przyjaciel“ owemu literatowi 
kilka dni potem przypowina, trze publicysta 
czuprynę, marszczy brew mówiąc: 
— Przepraszam, ale nio pamiętam... 
— Miałem honor poznać szanownego pana 
tam,a tam — odpowiada рап Irydjon, 
— А... а. а — uśmiecha się... 
Lecz co zuajomość zrobiona, 
biona. 
Za kilka dni przybywa pan Irydjon do 
niego z interesem, za tydzień ж półinte- 
resem, a za dwa, już bez żadnego. Kreci się. 


to zro- 


| јак piesek po mieszkaniu, opowiada nowinki 


— Jakże sie ten pan nazywa? — pytasz | 


dalej. 

— Pan Irydjon. 

— Pan Irydjon — i sztukasz się w czoło, 
chcące poruszyć komórke pamięciowa, w któ- 
rej owe sławne imię zagrzezło. Qzytałżem 
kiedy takie imie ua okładce książki, lub 


сћсру pod artykułem dziennikarskim? Nie, | 


nigdzie. 

A jednak literatem jest рап Irydjon, 
a tak literatem... 

Skończył trzecią, czy czwartą klasę gi- 
mnazjalną, nauczył się koniugacji łacińskiej, 
kilku dat historycznych i jeograficznych i 
wstąpił do banku, gdzie go zrobiono, jakimś 
pisarkiem na dnie płatnym. 

Ponieważ go jadnak Opatrzność, jak 
powiedzieliśmy pierwotnie, prawdopodobnie 


na artystę przeznaczyła, została w nim odro- . 


z miasta, czasem zaniesie, w braku chłopca, 
naglący manuskrypt do drukarni i kieruje 
się tym sposobem na „literata. * 

Takim mniej więcej sposobem poznał 
już wszystkich redaktorów, literatów, których 
znajomością się chwali, jednym służąc, dru- 
gich obgadując, a nierzadko intrygując i 
zamącając stosunki... 

Wieon, co robi kto rano, a co wieczo- 
rem, лпа stan kasy wszystkich redaktorów, 
studjował ich zwyczaje i zwyczaiki, i rozpo- 
wiada o wszystkiem paniom, kolegom, i 
każdemu, kto tylko zechce posłuchać. A cech 
literacki znosi go, jak się zuosi pieska, do- 
póki jest grzeczny. 

Literaci urządzają bal. 

— Panie Irydjonie postaraj się o salę, roz- 
mów sie z hotelistą, targuj się, pilnuj po- 
rządku, leć, biegaj... 

Pan. Irydjonie nie ustaje: w pracy, аў 
wszystko podług życzeń „kolegów* urzą- 
dził. 


Literaci urządzają wycieczkę za miasto. | 

— Panie Irydjonie, zamów dorożki, jedź na 
wieś, i każ przysposobić obiad, wieczerzę, 
umów się z kapelą miejscową, bo my na to | 
czasu ше mamy. Panie Irydjon tu, pania 
Tydjon tam, do nogi... 

Nie oceniony pan Irydjon! 

Dziś grają w teatrze nudną jakąś no- 
+086. 

— Panie Irydjonie, przejdź sie do teatru i 
opowiedz, со tam komedjanei robili, mówili, 
bo proszono mnie dziś na herbatę — mówi 
recenzent, 

Pan Irydjon spieszy szcześliwy do przy- 
bytku sztuki i siada z powagą na krześle 
redakcji. Ach, jaki szezęśliwy! Siedzi na 
miejscu redaktora, rozglądając się w około, 
czy go też wszyscy widzą. Kreci się, а krę- | 
ci w czasie międzyaktów, a wśród akcji od- 
daje się całym sobą widowisku. Przytakuje, 
chwali, lub gani półgłosem, gra razem z 
aktorami, nuci z muzyką, nogą takty wybi- 
jając, a kiedy profanus vulgus bez powodu 
według jego sądu klaszcze podnosi się, rzu- 
ca w stronę hałaśliwych czarnych ócz swych 
błyski, gromiąc klukierów surowym wzro- 
kiem znawcy. Po widowisku spieszy do ka- 
wiarni, aby każdemu kto zachce i nie ze- 
chce opowiedzieć, że był na komedji, jako 
urzędowy recenzent. Od morowego powietrza 
i od takich recenzentów wybaw sztukę, 
o Panie! 

I tak służy ciągle — zziajany i zmę- 
czony, a za to wolno mu przybyć czasem 
do redakcji bez interesu, wolno mu nawet, 
gdy czas nagli, zestawić dział „przyjechali 
i odjechali,* lub sformułować ceny targo- 
we. Każdy taki numer chowa skwapliwie 
na dnie swojej komody, boć go „tam dru- 
kowano, prawdziwym drukiem, w prawdzi- | 
wej drukarni“... 

Kiedy siedzi między literatami, nie 
idzie mu o sławę. Dość mu, gdy chłopiec 
w kawiarni na zapytanie: któż to ten pan? 
odpowie: literat, proszę pana, albo, gdy pi- 
jany redaktor po ramieniu go poklepie mó- 
wiąc: podaj mi płaszcz, kolego! 

Wielcy ludzie służą zawsze bezintere- 
sownie. 

Ale, gdy się znajdzie między profana- 
mi, nie poznasz skromnego pana Irydjona. 
Nadął się, jak żaba, napuszył się, jak indyk, 
рос wie przecież, со powieściopisarz na śnią- 
danie pije, a komedjopisarz, co na obiad 
spożywa. 

Stopniowo zapomina sie nawet miedzy 
samymi literatami na własne nieszczeście, 
bo tu kres jego panowania. Gdy zaczyna 
wychodzić z roli faktora, w rolę żaby prze- 
chodząc, do której nie dorósł, sprzykrzy się 
tym, którym, jako faktor był wygodny. Od- 
pędzą go tedy, jak się natrętnego odpędza żyda 
w hotelu i precz poszła sława sławnego pana 
TIrydjona. (0. d. п.) 


Kronika zagraniczna. 


Sekciarze. W powiecie mikołajewskim 
gubernji Chersońskiej, nadzwyczaj prędko 
powiększa się liczba sekciarzy, zwanych 


zażądał, aby mu papier oddała. 
| szona kobieta spełniła Żądanie i pokazało 
| sie, że na karteczce ważne znajdowały się 


| go. 
| miast przez wezwanego dozorcę do kaźni, 


„szałaputami.* Sekciarże сі nie piją wina, 
nie jedzą mięsa, do cerkwi nie chodzą, 
modlą się zaś według swych książek i prze- 
pisów. Szałapuei żyją w bezżeństwie, jeżeli 


| zaś znajdują sie wśród nich małżeństwa, 


pozostają one bezdzietnemi. Szałapuci wie- 


rzą, że mogą żyć długo i w zupsłnem zdro- | 


wiu. Z powodu roku nieurodzajnego i braku 
zboża, szałapuci oznajmili, że każdemu przy- 
stępującemu do ich sekty, dawać bedą је- 


| апогалото po rs. 25. 


Poczta przez pocałunek. Donoszą z Ber- 
lina, że jeden z bardzo obciążonych zbro- 
dniarzy wyprosił sobie pozwolenia widzenia 


| się z żoną swą w biurze sędziego Śledczego. 


Więzień ujrzawszy swą żonę, rzucił się w jej 
objęcia i począł ją z całą serdecznością ca- 
łować, co trochę zadługo trwało. Sędzia 
wpatrzony bącznie w ten akt małżeńskiej 
czułości, dostrzegł, że z ust więźnia wsu- 
nął się przy pocałowaniu zwiniety papier do 
ust jego żony. Przystąpił więc do niej i 
Przestra- 


wskazówki. Zanim jednak zdołał je sędzia 
odczytać, przyskoczył więzień, wyrwał mu 
papier i podarł go w kawałki, tak, że mała 
tylko jego cząstka pozostała w ręku sedzie- 
Wiezień odprowadzony został natych- 


gdzie bedzie musiał odpokutować swój pod- 


step, szkodliwy o tyle dla jego kolegów, że | 


odtąd wzbronionem będzie każdemu wię- 
źniowi przystęp do odwiedzających go naj- 
bliższych krewnych. 


W krainie wiecznego lata, w rzeczy- 


pospolitej Guatemali, uszkodził 10. lutego | 


r. b. mróz, niezapamietany tam od czasu 
zdobycia tej ziemi przez hiszpanów, bardzo 
dotkliwie całą roślinność. Rośliny zwrotni- 
kowe pokładły się na ziemi, jakby płomie- 
niem strawione; miejscami jeziora i rzeki 
okryły się lodem, który, zdziwieni niemało, 
nawet przerażeni tem zjawiskiem krajowcy, 
zbierali jeszcze dnia nastepnego. Jako 080- 
bliwość stawiali mieszkańcy na balkonach 


| naczynia z wodą, ażeby zamarzła i pokazy- 
| wali sobie nawzajem swoje „bryły lodu.* 


Najwięcej ucierpiały od mrozu plantacje 
kawy i eukru. Liście na krzewach kawo- 
wych utraciły barwę i uschły, a nawet. naj- 
delikatniejsze gałązki poodpadały. Strate, 
którą ten jeden mróz zrządził w planta- 
cjach tylko, oceniają na dwa miljony do- 
larów. 


Osławiony Samoskegy, o którego spraw- | 


kach w swoim czasie przepełnione były szpal- 
ty wszystkich europejskich dzienników, przy- 
był w tych dniach do Wiednia. Jak wia- 
domo najwyższy trybunał peszteński uwol- 
nił go od zarzutu licznych zbrodni, na pod- 
stawie braku dowodów i wydał mu wszyst- 
kie ordery, które zostały uznane za ważne. 
Przybywszy do Wiednia miał Samoskecy 
zająć mieszkanie w pierwszym wiedeńskim 


hotelu: „Hotel (mperjal* i tam miał długa 
narądę ze swoim doradcą prawnym dr. Berg- 
gmenem, nastepnie zaś pociągiem pospiesz- 
nym odjechał do Anglji na inspekcję dóbr 
swoich w Southport. Samoskedy zamyśla 
obecnie poświęcić się karjerze politycznej, 
а Węgry mają być areną jego działalności. 
Miał on zawrzeć stosunki z opozycyjnym 
dziennikiem Egyetertes i zamyśla w jesieni 
w Wielkim wystąpić Warażdynie jako kontr- 
kandydat Tiszy. W pewnym siedmiogrodz- 
kim okręgu wyborczym, uważają go także, 
jako kandydata opozycji. Szanse jego stoją 
wcale dobrze, jest on, bowiem, sam najlep- 
szym ajentem przy wyborach, jakiego można 
sobie wyobrazić i rozporządza znacznymi 
środkami pienieżnemi; przytem imię jego 
2 powodu wdania się wiedeńskiej policji 
nabrało w Węgrzech pewnej aureoli, która 
mu będzie bardzo pomocną. Samoskeoy ma 
zamiar nabyć dobra w Węgrzech, a jego po- 
dróż do Anglji ma na celu zlikwidować po- 
trzebne fundusze. 


Z korespondencji nadesłanej z Elizabet- 
gradu, która zawiera w sobie kilka szcze- 
gółów dobrze już znanych, przytoczymy te 
tylko, które nowe światło rzucają na smu- 
tną tę sprawą. Głuche wieści o wypowie- 
dzieć się mającej walce żydom, poprzedziła 
inna różnych stanów dotycząca i stała się 
przyczyna trwogi w domu niektórych oby- 
wateli, Kto i w jakim celu puszczał podo- 
bne wieści, trudno zgadnąć; stosunki mię- 
dzy wiekszymi i mniejszymi właścicielami 
były zupełnie zadowalniające i groźb podo- 
bnych wcale nie usprawiedliwiały. Mimo to 
sprawiły one pewne wrażenie i niektórzy 
obywatele na święta Wielkanocne z żonami 
i dziećmi wyjechali do Elizabetgradu. 

W mieście opowiadano, że główną 
przyczyną zajść był następujący wypadek: 
umarło nagle dwoje dzieci, lekarz, który do- 
pełniał sekcji podejrzywał, że przyczyną 
śmierci było otrucie, chociaż przypadkowe 
po części i głód; szukając pożywienia, dzie- 
ci natrafiły na jakieś trujące obierzyny i 
zjadły je. Lekarz włożywszy wnętrzności w 
duże blaszane puszki, odesłał je sędziemu 
śledczemu, które polecił dobrze zalutować, 
następnie Radzie Lekarskiej przesłać, Słu- 
żący odnoszący owe puszki do blacharza nie 
zastał go w domu, a nie chcąc się z niemi 
nosić, postawił w pustej beczce i przykrył, 
z zamiarem oddania ich blacharzowi rano 
dnia następnego. Uprzedziła go jednak prze- 
kupka, która owej beczce składała swoje 
wiktuały, znalazła owe zakrwawione puszki, 
а w nich wnętrzności, Ściągneła na narade 
kumoszki i sąsiadów, i zdecydowano, że Są 
to wnętrzności dzieci chrześćjańskich na 
mace zamordowanych. Czy tak było w rze- 
czy samej, czy wieść została wymyśloną, 
w każdym razie skutek jej był niewątpliwy; 
usprawiedliwiał zawziętość napadających ; 
do przyczyn od dawna nienawiść wywołu- 
jących, dodawał nową i nie małej wagi, był 
to olej na płomień wylany. 


Krytyka, Nowiny literackie i artystyczne. 


Szereg patrjotycznych pieśni polskich powię- 
kazył pan Wilhelm Czerwiński czterema pieśniami, 
które zaliczyć można do rzędu udatnych utworów. 
„Rolnik podolski,“ „Sztandary polskie w Kremlu,“ 
„Hymn polski,“ a szczególniej „Ріовпка młodego 
wygnańca* wywierają nadzwyczaj miłe uczucie, 
Śpiew łatwy i melodyjny, dla każdego prawie jest 
przystępny, a całe bogactwo harmonji, mieści się 
w akompanjamencie. Nie wątpimy więc, że pieśni 
pana W. Czerwińskiego znajdą szczere uznanie, na 
które istotnie, zasługują. 


B. 
„Apteka, jako officina sanitatis w dawnej Pol- 
все.“ Podtym tytułem ostatni zeszyt „Wiadomości 
farmaceutycznych* rozpoczął druk ciekawej pracy, 
zebranej z historycznych Źródeł, ой początku XVI. 
wieku, przez pp. Ernesta Świeżawskiego i Kazimie- 
rza Wendla. 


Niemcy wzbogacili swoją literaturę naukową | 


przekładem jednego z celniejszych naszych dzieł 
historycznych. Nakładem księgarni W. Deckera w 
Poznaniu, wyszła w okazałem wydaniu, przełożona 
na język niemiecki, monografja historyczno-staty- 
styczna minsta Poznania, napisana przez Józefa 
Łukaszewicza w r. 1846., przełożona przez L. Kó- 
nigka, a obecnie przejrzana i opracowana przez 
prof. dra Tieslera. Wielkie to dwutomowe dzieło 
nosi tytuł: „Iistorisch-statistisches Bild der Stadt 
Posen, wie sie ehedem d. h. vom Jahre 968—1793 
beschaffen war, von Josef Kukaszewicz, übarsetzt 
von L. Kónigk, revidirt und berichtigt von prof. 
dr. Tisler.“ 


ROZMAJTOŚCI. 


Z Kasimowa w Rosji, (gub. razańska) piszą 
„Rusak. wied.“ o miejscowym bohaterze pedagogi- 
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cznym, ćwiczycielu uczniów ochrony, kosztem mis- 
sta utrzymywanej, i stypendjantów ziemiańskich 
progimnazjum. Jest to kurator ochrony i członek 
zarządu ziemiańskiego, kupiec D-w. Ten wielki 
karciciel złych obyczajów wśród dzieci smaga chło- 
pczyków zawsze „własnoręcznie,“ w łaźni, rózgami, 
wymoczonemi poprzednio w wodzie, dla nadania 
im sprężystości i mocy w uderzeniu. Winowajey 
dostają po 50 plag i więcej. Karciciel ćwiczy nie- 
tylko już do krwi, ale aż do przyprawienia dziecka 
о chorobę; nakazuje też smaganym, ażeby, ani krzy- 
czeli podeżas operacji pedagogicznej, ani się wa- 
żyli użalać przed kim po jej ukończenia — i dobro- 
tliwie ostrzega ich, Że w razie przeciwnym kara 
będzie siarczyście powtórzoną. Do karygodnych 
przewinień należy, n. p., wyjście za bramę ochrony, 
ażeby tuż przy ochronie posiedzieć na ławeczce, 
lub otrzymanie czwórki za sprawowanie. Obecnie 
wytoczono sprawę tępicielowi niemoralności w gro- 
nie młodzieży, i lekarz, po zbadaniu kilku chło- 
pczyków, zawyrokował, że szanowny D-w katował 
nieszczęśliwą dziatwę. 


Odpowiedzi od Redakcji i Administracji. 


P. autorowi wiersza „Do Henryka Siemiradz- 
kiego.“ W utworze pańskim jest uczucie, myśl 
poczciwa, a nawet i błyski talentu, ale brak mu 
wytwornej formy i polotu poetyckiego — drukowa- 
ny nie będzie. 

Р. Józefie we L. Czasem, wróble świergocą 
a kochankom się zdaje, że słowik Śpiewa. a czasem 


| znowu zderza się, Że przy prawdziwym Śpiewie 


słowika On, kończąc serdeczne wyznanie rzeknie : 
р. o powiedz pani — niech moje serce 
nie więdnie za młodu... Ола: (spuściwszy oczy) 
Ileż pan liczy rocznego dochodu ?... 
Pani Leonidzie G. we Lwowie. Nie zawsze, by 
przerwać ciszę, wiersze się pisze, a jakkolwie nie 


mamy nic przeciwko „rozgłoszeniu sławy pani w 
dzień św. Stanisława," nadesłanego wierszyka dru- 
kować nie będziemy pomimo, że zdradza talencik hu- 
morystyczny. О inne utwory prosimy, ale oprócz 
pseudonimu, redakcja musi wiedzieć rzeczywiste na- 
zwieko autora, lub autorki, które zachować może 
w tajemnicy. 

Panu W. D. w К. Nazwisk swoich korespon- 
dentów, żadna redakcja nie wyjawia, chyba, Że sam 
korespondent tego żąda. 


Pannie Zosi we L. Niezawsze „zakochane ser- 
duszko roi marzenia niebieskie," często zajmują go 
marzenia złote, a nawet papierowe... 


Panom autorom wierszy: „Las,“ „Złote rybki“ 
i „Lampa zgasła“ — utwory panów spoczęły w 
koszu. 


DTadesłane. 


W tych dniach otworzony został na ul. 
Jagiellońskiej pod Nr. 4. Zakład gastronomiez- 
ny przez p. Janowicza. Lokal ten przeznaczo- 
ny głównie do śniadań, tak pod względem 
urządzenia, jak i zasobów gastronomicznych 
nie ustępuje najlepszym pod tym względem 
zakladom. Również skromny, jak i wybredny 
konsument znajduje u p. Janowicza wszystko, 
co podniebienie zapragnąć może, a co najważ- 
niejsza, że kieszeń wcale oponować nie będzie, 
bo ceny są umiarkowane. 7 tych powodów 
zakład p. Janowicza należy połecić publiczna- 
Ści, a jesteśmy przekonani, ża kto tam raz 
zajdzie, będzie najzupełniej zadowolony i sta- 
nie się stałym gościem. (894-1-1) 


ETZEWRWOALAIE LWÓWEJEL 


Banki i Towarzystwa finansowe. 


Zakład ogólno rolniczo - kre- 
dytowy dla Galicji i Bukowiny, ul. 


kres którego wchodzą : 


ustne i pi- 
semne wszelkiego rodzaju informacja, 


garów ściennych, kieszonkowych, zło- 
tych, srebrnych i metalowych po mier- 


С. К. uprzyw. galicyjski Zakład 
kredytowy włościański, ul. Jagiel- 
lońska 1, 14 w własnym gmachu. Wy- 
daje 6%, asygnaty kasowe za 30-dnio- 
wem wypowiedzeniem, tudzież sprzedaje 
60/, listy zastawne, które mają nadto 
naział w dywidendzie i mogą służyć 
па kaucye. Bióra centralne otwarte od 
godz, 9 z тапа do 8 po południu. 


Galicyjskie Towarz. kredytowe 
zlemakie, ul. Karola-Ludwika |. 1. 
Godziny otwarte w kasie od godz. 9—1, 
Dyrekcji od 8—12. 


Gulicyjski Bank kredytowy, ul. 
Jagiellońska, 1. 3, w domu własnym. 
Wydaje asygnaty kasowe 4'/, z 14-dnio- 
wem. 5%, z30-dniawem, 5*/,0/, z 90-dnio- 
wem wypowiedzeniem. Przyjmuje wkła- 
dki książeczkowe na 6°,,. 


С. Е. nprz. Galie. akcyjny Bank 
hipoteczny, plac Marjacki 1. 15, we 
własnym gmachu. Wydaje asygnacje 
kasowe 50/, z 90-dniowem, 4*/, z 60- 
kniowem. 4°/„ z 30-dniowem wypo- 
wiedzeniem, tudzież kupuje i sprzedaje 
wszelkie papiery wartościowe i monety; 
6%. listy hypoteczne służące do loko- 
wania kapitałów funduszowych, pupi- 
larnych i wszelkiego rodzaju akcyj, mo- 
Żna najkorzystniej nabyć, lub sprzedać 
w tymże Banku. 


Bank ojczysty dla ubezpieczeń 
na życie. Reprezentacja wa Lwowie 
ul. Sykstuska, 1. 25. Przyjmuje wnio- 
ski na ubezpieczenie ludzkie, we wszy- 
atkich kombinacjach — oraz i na ubez- 
pieczenia mała tak zwane pogrzebowe, 
zacząwszy złr. od 50, które wypłacają 
вів w 24 godzin ро Śmierci ubezpie- 
czonego. 


Ormiańska 1.2. Towarzystwo zarejestro- 
wane z nieograniczoną poręką, kupuje 
za mierną prowizję, niezapadłe jeszcza 
kupony papierów wartościowych pań- 
stwowych, obligacyj indemnizacyjnych, 
przyjmuje wkładkina książeczki oszczę- 
dności z oprocentowaniem 60/, na ra- 
chunek bieżący, 79, z trzechmiesięcz- 
nem wypowiedzeniem. Udziela pożycz- 
ki i zaliczki, eskonituje weksle. 


Sokal i Lilien, ul. Hetmańska 1. 8. 
3%/, listy zazstawne c. Е. uprz Zakł. 
kredytowego ziemskiego. Rocznie 6 
ciągnień. — Głowna wygrana 50000 zł. 
Wyciagnięte losy z najmniejszą wy- 
graną w kwocia 100 zł. biorą także 
udział w dalszych ciągnieniach wygra- 
nych. Drugie ciągnienie 15. kwietnia 
1881. Sprzedajemy te obligacje podług 
dziennego kursu, jako też na spłatę 
w miesięcznych ratach po 5 zł. w. a. 
Kupujemy i sprzedajemy także wszyst- 
kie listy zastawne, obligacje państwo- 
we, jako też akcje, ponajrzetelniejszych 
cenach. Wszystkie polecenia z prowin- 
cji wykonujemy bezzwłocznie bez do- 
liczenia prowizji. 


Bauk budowniczy, plac Marjac- 
ki, w gmachu Banku hipotecznego. 
Ma do sprzedania domy na różne ceny 
i na różnych miejscach, jak niemniej 
cegły najdoborawszego gatunku i ka- 
mień budowlany po cenach najumiar- 
kowańszych. 


Biuro ajencji publicznej. 


Jan Rudolf Kasparek, c k. sta- 
rosta em. ul. Chorążczyzna 1. 16 otwo- 
rzył jako uprawniony ajent publiczny 
biuro dla spraw administracyjnych w za- 


wnoszenie rekursów o padatki i na- 
leżytości prawne wyjednania pożyczek 
hipotecznych, konwersje długu 60/, na 
dobrach w banku hipotecznym akcyj- 
nym na 50/, etc. 


Lekarze. 


Dr. Edward Madejski. we Lwo- 
wie ul. Kopernika 1. 13. Zakład or- 
topedyczny. Przyjmuje się ułomna, 
lub ułomnością zagrożone dzieci, jak: 
z skrzywieniem kości  pacierzowej, 
z krzywemi nogami, kontrakturą wazel- 
kiego rodzaju — do wyleczenia za po- 
mocą gimnastyki leczniczej i przyrzą- 
dów ortopedycznych. W tym zakładzie 
urządzone są także dwa pokoje z wszel- 
kiemi wygodami i z łazienką na wzór 
zagranicznych maison de вапіё dla 
chorych, którzy dla dłuższej kuracji 
do Lwowa zjeżdżają, pozostawiając cho- 
rym wjbór lekarza. Mliższych szeze- 
gółów udziela właściciel i dyrektor 
zakładu ustnie, lub pisemnie, pod pó- 
wyżej podanym adresem. 


Magazyny optyczne. 


Manrycy Boseowitz, optyk, plac 
Marjacki 1. 1. Skład towarów optycz- 
nych i narzędzi mierniczych. Urządzanie 
dzwonków telegraficznych, kondukto- 
rów piorunowych i reperację wykonywa 
po najtańszych cenach. 


Zecgarmistrze: 


M. Siermontowski, przedtem Ar- 
matys et Moerl, we Lwowie, ul. Ha- 
Пека 1. 19, poleca swój magazyn ze- 


nej cenie; wszelkie reperacje uskute- 
cznia szybko i sumiannie, ога? zamó- 
wienia z prowincji wysyła natych- 
miast. 


Zakłady fotograficzne, 


Leon Blachowski. Znany zakład 
fotograficzny przy ul. Pańskiej 1, 13. 
(Kręcooa słupy) wykonuje fotografia 
w każdej wielkości z całą sumiennością. 


J. Wein przy ul. Sykstuskiej |. 12, 
poleca swój salon fotografiezny w 
którym wykonuje po 2złr. tuzin тоћо- 
grafji a Y, tuzina gabinetowych za 
5 złr. 


Składy galanteryjne. 


A. Kozłowski, przy ulicy Ha- 
Некіеј 1. 16. Skład obrazów, papieru, 
wszelkich potrzeb do pisania, rysowa- 
nia i malowania. Przyjmuje także za- 
mówienia na bilety wizytowe litogra- 
fowane i szybko prasowe, 


Wyroby rzeźbiarskie z kamienia 
drzewa i gipsu. 


Tadeusz Sokulski. ul. Mickie- 
wieza l. 6, Medal zaslugi z wystawy 
krajowej we Lwowie 1877. Rzeźby i 
ornamenta z drzewa, konsole, ramy, 
i rozmaite rzeźbione sprzęty salonowe 
i kościelne, ołtarze, cymborja, pere- 
trony wraz ze złoceniem, różne mo- 
dele do odlewów wykonuje z najwię- 
kszą akuratnością. 


Architekci, 


Leopold Warchałowski budo- 
wniczy i zaprzysiężony rzeczoznawca 
upoważniony przez с. k. władze rządo- 
we przyjmuje i wykonuje wszałkie ro- 
boty — murarskie, ciesielakie stolar- 
skia i kamieniarskie i inne w zakres 
budownictwa wchodzące, wykonuje pla- 
ny i kosztorysa — przyjmuje prowa- 
dzenie robót budowniczych tak w mie- 
ście Lwowie jakoteż i na prowincji. 
Uraz poleca swój warstat wyrobu więbź 
dachowych, schodów i wszelkich innych 
robót, ręcząc za doborowy zdrowy ma- 
terjał. Zamówienia, przyjmuje się przy 
placu Kapitunlnym Nr. 2, І. piętro — 
we Lwowie. 


Handel korali. 


Romuald Turasiewicz, ul. Aka- 
demieka |. 22. Korale rznięte, пваро- 


litańskie toczone, oraz biżuterje kora- 
lowe w wielkim wyborze po cenach 
stałych. 


Handle korzenne. 


W. Marszałkiewicz we Lwowie, 
ulica Krakowska l. 6. poleca główn 
skład herbaty chińskiej, rum z Jamaiki, 
Arac de Goa, butelkami i na miarę, 
towary korzenne, cukier, kawę, czeko- 
lady, wina, świece, owoce, sery, bulion, 
kawior, marony, sardynki, śledzie i t. p. 
Hoffa wyroby słodowe, główny skład 
piwa butelkowego z browarów krajo- 
wych i zagranicznych. Cenniki szcze- 
gołowe na żądanie gratis. 


Zakłady introligatorskie. 


Ludwik Wierzbicki, ul. Halicka 
1. 59. Zakład galanteryjno-introlizator- 
ski i fabryka wgłębianych kartonów 
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(Passepartouts), poleca swoje wyroby 
jako to: dyplomy, albumy, adresa, od 
pojedynczych do najwspanialszych, tak- 
Зе oprawy książek od EMMA do naj- 
ozdobniejszych i wszelkie galanteryjne 
roboty, także poleca kartony ozdobne, 
tak na pojedyncze fotografje i obraz 
jako i na grupy w różnych gatunkae 
1 rozmiarach. 


Józef Tillinger, introligator, ulica 
Karola Ludwika Nr. 5. Poleca swoją 
pracownię introligatorsko-galanteryjną 
i wykonuje wszelkia roboty w zakres 
introligatorstwa wchodzące, mianowi- 
cie: teki na dypłomy aksamitne i skó- 
rzane i wszelkie inne oprawy książek 
ой najpojedyńczszych do najwykwint- 
niejszych, w większych ilościach zna- 
cznie taniej wszelkie broszury jak naj- 
taniej obliczam tak, ża śmiało konku- 
rować mogę z zagranicą. Ręcząc za 
dobroć materjału i wykończenie, upra- 
szam o najliczniejsze zamówienia. 


Zakłady krawieckie. 


Aleksander Myszkowski przy 
placu Haliekim |. 14, otworzył dnia 1. 
kwietnia b. r. pracownią sukien męz- 
kich, zaopatrzywszy takową w dobo- 
тоту materjał z fabryk krajowych i 
zagranicznych. Wykonuje wszelkie za- 
mówienia z prowincji i miejscowe 
szybko, sumiennie, starannie podług 
najnowszych żurnalów po nadar umiar- 
kowanych cenach. 


Antoni Solecki. Magazyn i praco- 
wnia sukień męskich, Lwów ul. Het- 
mańska 6. Poleca wielki wybór ma- 
teryj krajowych i zagranicznych, oraz 
wielki skład gotowych sukien. Robota 
szybka staranna i elegancka. Zamówie- 
nia uskuteczniają się jak najspieszniej 
ceny umiarkowane 7 
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NE Muszkowski, zegarmistrz, ul. 
-Ш © Farna |, 14 w Rzeszowie, Niniej- 
szem mam zaszczyt zawiadomić Szano- 
wna Р. Т. Publiczność, iż otworzyłem 
handel zegarów i zegarków wraz z 
pracownią zegarmistrzowską. Staraniem 
mojem będzie, tak со do wyboru towa- 
rów z pierwszorzędnych fabryk, jako 
też sumienną rohotą i nmiarkowanemi 
cenami zasłużyć sobie na łaskawe wzglę- 
dy, o które najuprzejmiej Szanowną 
P. T. Publiczność upraszam. 
(881-4-1) 


А Uszkiewiez. Р. Т. Niniejszem 
mam zaszczyt donieść, Że otworzy- 
łem w Jarosławiu Pracownię sakień 
męskich w kamienicy p. Haja. 
Wieloletnia praktyka, tudzież stosun- 
ki bezpośrednie z fabrykami sukna 
i akademją krawiecka w Dreźnie, nmo- 
żliwiają mi wszelkie powierzone za- 
mówienia wykonywać wedle najnow- 
szych krojów i fasonów z trwa- 
łego sukna, po eenach bardzo 
przystępnych. — Polecam pracow- 
nię moją łaskawym względom Szana- 
wnej Р. Т. Publiczności i zapewniam, 
że dołożą wszelkich starań, aby dobrą 
i sumienną robotą oraz rychłem wy- 
konaniem poruczonych mi zleceń, na 
takowe zawsze zasługiwać.  (880-3-1) 


Satalecki, zegarmistrz w Kra- 
©kowia w rynku, poleca wielki wy- 
bór wszelkiego rodzaju zegarów ścien- 
nych i kieszonkowych z najlepszych 
fabryk sprowadzane po umiarkowanej 
cenie. Zamówienia i reperacja uskute- 
cznia szybko i sumiennie. (891-9-1) 


Tanie i dobre. 


a Rabinowicz w Przemyślu w 
<Me©rynku Nr. 18. Poleca wszelkiego 
rodzaju krajowa i zagraniczne w naj- 
lepszych gatunkach wina, przytem 
co dni 14, sprowadza wszelkie wody 
mińeralnei sprzedaje po miernej cenie, 
zamówienia uskutecznia szybko i su- 
miennie odwrotną pocztą. Przytem po- 
wyższy handel posiada wszystko, со 
tylko w zakres handlu korzennego 
wchodzi, t. j. kawę, cukier, rum hear- 
bate, świece i t. d. (8883-2-1) 


Do głównego składu WÓD 

MINERALNYCH W. GOLD- 

WASSERA, gl. Rynek I. 44, 

w Krakowie, nadchodzą co 8. 
dni Świeże przesćłki. 

Obstalunki z prowincji uskutecznia- 

ją się jak najspieszniej. Pp. aptekarzom 


i kupcom udzielam stosowny rabat. 
(889-3-1) 


0000909020 


© 


we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 3., 


wydaje począwszy od 1. Stycznia 1881 


4% ASYGNATY KASOWE 


z 30-dniowem wypowiedzeniem, zaś wszystkie inne znaj- 
dujące sie 


Asygnaty kasowe 


począwszy od dnia 1. Kwietnia 1881 


będą oprocentowane, tylko po 4°/„ z 30-dnio- 
wem wypowiedzeniem. 


Lwów, dnia 1. Stycznia 1881. 


(Przedruk nie będzie opłacony.) 


000099+999>9999990606 


340000000000000506006009 
Galicyjski Bank Kredytowy 


Dyrekcja. 


(770-%-9) 


02*.909990009990999996PY 


Kantor wymiany 


е. k. uprzyw. galierjskiego 


akcyjnego Banku hipotecznego 


kupuje i sprzedaje 


wszystkie efekta i monety 
pod warunkami najprzystępniejszymi. 


6°, LISTY HIPOTECZNE 


jakoteż 
58%, Premionowane Listy hipoteczne 


która wadług prawa z dnia 1. Lipca 1868 Dz. P. P. XXXVIII 
Nr. 93, i najw. post. z d. 17 Grudnia 1871, mogą być użyte do 
lokowania kapitałów funduszowych, pupilarnych, kaucyj małżeń- 
skich wojskowych, na kaucje służbowe i wadja, 34 w tymże kan- 
torze do nabycia. 
GG Wszystkie polecenia z prowincji wykonują się bezzwło- 
cznie po kursie dziennym bez doliczenia prowizji. 


s 


(812-17-6) 


59 


71 onstantega Wiszniewskiego. 
Apteka pod „Gwiazdą“ w Krs- 
kowie przy ulicy Florjańskiej, otrzy- 
mała świeże Wody mineralne tak 
krajowe, jakoteż zagraniczne i sprzeda- 
je takowe skrzyniami, jakoteż poje- 
dyńczo, (884-8-1) 


MB etuszer praktyczny potrzebnym 
З гі w Zakładzie fotograficznym 
Walerego Rzewuskiego w Kra- 
kawie. (000-8-1) 


11 Bardzo ѓапіо!! 


Bilard fahryki Zyzuli w Wiedniu 
bardzo dobry do kręgielków, oraz z 
przyrządami do karamboli z płytą mar- 
murową, z Зта kulami i13ma kulami, 
za nader niską cenę, — Dla braku 
miejsca do sprzedania natychmiast 
w cukierni p. łłogdanowicza w Ja- 
rosławin. (886-2-1) 


HH Diamand przy ul. Farnej w 
©Rzeszowie, poleca skład swój 
książek naukowych wszelkich materja- 
łów do pisania, tudzieź wszelkie przy- 
bory do robienia kwiatów po cenach 


nadzwyczaj niskich, rejestra ekono- 
miczne poprawne wydania „Cybul- 
skiega*, (887-2-1) 


1881. 
WODY MINERAŁNE 


krajowe i zagraniczne z najświeższego 
napełnienia nadeszly już do głównego 
składu Wód mineralnych, M. Ko- 
zlowskiego w Przemyślu. — Cen- 
niki bezpłatnie się rozdają. Zamówie- 
nia z prowincji niezwłocznie się uaku- 
tecznisją. (885-6-1) 


ш Krug w Przemyśla l. 3. } 
eGłówny skład wód mineral- | 
nych wszelkiego rodzaju krajowych ; 
i zagranicznych, transporta wód 
odbywają się ca 14 dni, są więc | 
zawsze świeże i dobra; prócz tego í 
posiada cukier, kawę, herbatę, ma- · 
karon, krochmal, farbka do bieli- , 
zny, mydła, wina austrjackie wę- 
gierskie i zagraniczne, rum, piwo ; 
i wszelkiego rodzaju delikatesy, ! 
farba do podłogi, pokost Iniany go- 
towany smarowidło belgijskie. Ceny 
najumiarkowańsze. (882-3-1 ) 


A | Rudnicki (dawniej Wieczorek) 
«w Krakowie, w hotelu Drez- 
deńskim, poleca rękawiczki szwedz- 
kia damskie i męskie w najlepszym 
gatunku — wielki wybór krawatek 
męzkich najnowszego fasonu. 
(893-6-1) 


ё»! naftowy konserwujący drze- 

wo od psucia: rafinowany, któ- 
ry koloru drzewa nie zmienia i zwy- 
kły, nadający drzewu kolor brunatny, 
sprzedaje w baryłkach około 150 klg. 
po bardzo zniżonej cenie, Jako też 
poleca Smarowidło do osi żelaznych 
w najlepszym gatunku — i Oliwę 
do maszyn i lamp, licząc po ce- 
nach burtownych przy zamówieniach 
począwszy od 10 klg. — Piotr Mią- 
czyński, fabrykant nafty we Lwowie 
ul. Sykstnska 1. 47. (B74-2-2) 


Menacy Zangen we Lwowie, ulica 
M Krakowska 1. 4. Dom komisowy dla 
Pp. kupców na prowincji i dla Lwowa, 
poleca wszelkiego rodzaju towary w 
zakres korzenny wchodzące, oraz i dla 
handlów żelaza dostarcza wszelkie wy- 
roby. (876-5-2) 


Е uczabiński przy ul. Schlangen- 

gasse w Czerniowcach, poleca się do 
strojenia, oraz przerabiania, ze starych 
na zupełnie nowe fortepiany, pianina, 
nadaje struny nowe i słowem co tylko 


dobry fortepian wymaga — wykonuje 
ро miernej cenie. Na żądanie wyjeżdża 
na wiek. (840-9-6) 


ДЕ? 7" wedeńskisukień mez. 
kich we Lwowie, plac Halicki 
1. 2. poleca swój największy wybór 
gotowych Bukień męzkich i dziecin- 
nych podług najnowszej mody po naj- 
tańszych cenach fabrycznych. Obsta- 
lunki wedle miary wykouują się z ma- 
teryj krajowych i zagranicznych w 
najkrótszym czasie jak najstaranniej. 
(875-3-2) 


NE WEIN ulica Halicka liczba 3. 
@we Lwowie, poleca swój najtań- 
вгу skład obówia, bielizny, krawatek, 
biżuterji, pugilaresów, wózków dziecin- 
nych, deszczochronów, kaloszy, płaszczy 
gutaperkowych, kufrów i towarów ga- 
lanteryjnych, (148-12-12) 


iuro nauczycielskie ANIELI 

DEMBOWSKIEJ w Krakowie 
przy ulicy Mikołajskiej 1. 435, I piętro, 
poleca szan, rodzicom i opiekunom eg- 
zaminowane nauczycielki polki, fran- 
cuski, niemki i angielki, oraz bony 
tychże narodowości; (listy przyjmują 
się opłacone.) (108-26-12) 


пш ózef Czernicki, przedtem Gu- 

@P sinaw Wichert, rękawicznik iban- 
ба? ysta we Lwowie, Rynek l, 28, po- 
leca swój skład wszelkiego rodzaju 
towarów rękawiczniczych własne- 
go wyrobu, mianowicie: amerykańskie 
jelonkowe spodnie i kaftany we wszyst- 
kich najnowszych barwach, damskie, 
męzkie i mundurowe rękawiczki wszel- 
kiego rodzaju, skóry łosiowe i jelon- 
kowe, poduszki, torby myśliwskie, cza- 
ркі, szaliki, krawatki, szelki, sznurów- 
ki, bandaże, pończochy. Również przyj- 
muje zamówienia па wszelkie wyroby 
w zakres rękawicznictwa wchodzące, 
po stałych umiarkowanych cenach. Za- 
mówienin z prowincji uskutecznia się 
odwrotną pocztą. (871-2-2) 


andel papieru i galanteryjny L. 

Bunda, przy ulicy Krakowskiej 1. 
14, poleca wszelkie gatunki papieru, 
potrzeby do pisania i szkolne, oraz 
wielki wybór kufrów i towarów galan- 
teryjnych, atukże wielki transport ko- 
szyków ręcznych po cenach najumiar- 
kowańszych. (866-3-2) 


Ржу aluzje i Story patyczkowe, pa- 
rawamy, ramy rzeźbione, skład 
dawonków elektrycznych, i kondukto- 
row (grzmotochrony. Na prowineji wy- 
Była się tanim kosztem Montera. Cen- 
miki i kosztorysy na Żądanie franco. 
Skład fabryczny, ulica Kopernika |. 2. 
poleca szan. P. Т. J. Christof. 
(867-2-2) 


y J ladysław Glixelli w Krako- 

wie |. 581%. Wyroby złote i 
srebrne. Złoto, srebro i drogie kamie- 
nie zakupuje. Wszelkie zamówienia i 
zamiany uskutecznia. (890-9-1) 
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Wino Saint-Raphael pod względem hygienicznym 
przez Dra. Ksawerego Blanchina, 


Czy zwrócono uwagę na ten fakt dosyć dziwny, że za naszych czasów 
zdrowie wchodzi w dziedzinę medycyny 9 


Dawniej, kiedy się ludzie dobrze mieli, każdy żył sobie niezależnie 
od lekarza. Wówczas hygiena była umiejętnością zupełnie oddzieloną od 
terapji. 

Zkąd to pochodzi, źe dzisiaj dzieje się inaczej? Młodzi i starzy wzy- 
wają doktora, żeby się od niego dowiedzieć w jakiem żyć należy otoczeniu, 
w jakiej atmosferze, jakie wypada nosić ubranie, jakich używać pokarmów 
i napojów, jaki uczynić wybór, stosownie do wypadkn i samej osoby? 


Odpowiedź na te pytania jest bardzo prosta. Zdrowie za naszych cza- 
sów nie jest wcale zdrowiem bez wady, ktoreby, ze względu na dobrobyt 
organiczny nie już nia pozostawiało do obawy i nie do Życzenia. d ii 


Jakaż to zachodzi wada w naszej organizacji spólnej, kiedy wszyscy 
ludzie nie domagają ? Zbywa jej na sile życiowej, czyli na tak zwanej jędr- 
mości organicznej. Teraźniejsi lekarze jednozgodnie uznali, że słabość, lub 
ułomność ciała jest powszechna; wszystko zatem, co nas może z tego stanu 
wyprowadzić, powinno natychmiast wejść w użycie. 


By się długo nie rozwodzić, powiemy, że nasze pokolenie rodzi się i żyje 
w tak zwanej anemji, czyli bezkrwistości. 


Tem zdrowsza jest krew, im mniej zawiera kulek białych w summie 
kulek czerwonych. Za pomocą mikroskopu możemy rozróżnić i policzyć te 
kulki, których znajdują się aż miliardy w kubicznym centymetrze krwi. 
Jeszcze większe zrobiono odkrycie: stwierdzono, ża pokarmy pożywne i wzma- 
спіајдсе, po kilku dniach, zmniejszają liczbę kulek czerwonych, które wyo- 
brażają zdrowie. 


Ten krótki wykład dostatecznie objaśnia przedmiot niniejszy. Łatwo 
zrozumiemy dla czego wzywają pomocy lekarskiej ci nawet ludzie, którzy 
na pozór wyglądają zdrowo; nareszcie dla czego to wypada, żeby hygiena 
porozumiała się z terapją dla zaprowadzenia pomiędzy sobą modus vivendi. 

Przedewszystkiem w ustach i w żołądku, jako w najpierwszym prze- 
wodniku pożywienia, należy podbudzić apetyt i podniecić wydzielanie się 
soków trawiących. W tym celu bywa dawane wino Saint-Raphael, a doświad- 
czenie stwierdziło wyborne jego skutki. 


W każdym wieku życia można doznać zbawiennych skutków z użycia 
tego wina. W dzieciństwie, kiedy stan limfatyczny jest prawie naturalny, 
szczególnie u dziewcząt i kiedy żołądek funkcjonuje leniwo, można być pe- 
wnym, że kieliszek wina Saint-Raphael przed jedzeniem, a w razie potrzeby 
i po jedzeniu, przywróci żołądkowi postradaną jędrność. 


W zakładach wychowania młodzieży płci obojej już od dawna dają 
chłopcom i dziewczętom wino Saint-Raphael, u których się mniej więcej 
pojawiają symptomata anemji, со się często zdarza w wieku poprzedzającym 
dojrzałość, Nawet podczas samej dojrzałości nie znajdziemy dzisiaj dziew- 
cząt, dla których nie byłoby rzeczą pożyteczną, a niekiedy konieczną, podźwi- 
ganie siły organicznej dla poparcia rozwoju, jaki się w tej epoce wieku 
odbywa u żeńskiej młodzieży. 


Cośmy tu powiedzieli o dzieciach i młodzieży, daje się takže zasto- 
sować do innych perjodów Życia. Tem się właśnie tłumaczy upowszechnienie 
wina Saint-Raphael za pośrednictwem dzisiejszych lekarzy. Dawniej dokto- 
rzy przepisywali to wino tylko chorym i rekonwalescentom, obecnie zań prze- 
pisują je nawet osobom zdrowym, z tego powodu, że w teraźniejszym sta- 
nie naszego zdrowia, funkcje pożywienia wymagają tych samych pomocni- 
ków, co w chorobie, (879-1-1) 


Jest na składzie we Lwowie w Aptece RUCKERA. 


Nagrodzona śrebrnemi medalami 29810011 
SCHUBUTHA MASA 


do zapuszczania podłogi 


w pięciu kolorach, pudełko wystarczające na wielki pokój 
kosztuje i zł. 


Do nabycia w handlach : we Wiedniu І. Brzeżany, w Pradze J.Preisig, 
w Bernie F. Schmidt, w Krakowie J. F. Fischer, K. Okoń, M. Jawornicki, 
А. Susski, w Brzozowie A. Mariniowa i Sp., w Bochni J. Michnik, w Brze- 
Żanach Е Moer), w Brzesku J. M. Celnik, w Jaśle G. Steinhaua Syn, w Sa- 
noku R. Barth, w Nowym Sączu К. Miller, w Tarnowie Leszczyński. Fr. 
i W. Hildner, w Sędziszowie Mizerski, w Rzeszowie Scheiter i Sp. Е. Neu- 
gebauer, w Przemyślu Е. Machałski, M. Kozłowski, M. Krug, Dominikowski 
1 Bękner, w Jarosławiu К. Zabłotny, w Stanisławowie К. Kopacz, W. Wal- 
dek, w Kołomyi J. Rożański, w Zaleszczykach К. Sanocki, w Czerniowcach 
Ig. Schnirch, w Samborze A. Żuławski, w Rohatynie Fr. Marx, w Horodence 
С. Pochuwski, w Tarnopolu A. Morawetza Spadkob. i E. Frantz, w Brodach 
W. Adamowicz, w Podwołoczyskach G. Morawetz, w Serecie J. Dempniak. 
(878-3-2) 


Саз. król. uprz. fabryka gotowej bielizny i płócien 


(788.9-8) Il. Bayeri | ЇЇ 


z Wiednia, filia w Krakowie w Sukiennicaeli nr. 13 — 14, na- 


przeciw kościoła Panny Marji. 


Znajdują się na składzie i sprzedaje po miernych cenach fabrycznych 

bardzo wielki zapas męskich i damskich gotowych koszul — płótno, 

bieliznę stołową, chustki do nosa, ręczniki i kompletne wyprawy ślubne 
od 150 złr. do 1000 złr. — Ceny stałe i jak najmniejsze. 


Przeglądając illnstrowaną książkę 
„Dra Airy metoda leczniaza” 
nabiorą nawet oiężka chorzy 
przekonania że і oni, jeśli tylko 
właściwy ch użyjąśrodków, liczyć 
mogą jeszcze na wyzdrowienie. ff 
Powinien przeto każdy chory, wów- pg 
czas nawet gdy go już wszystkie 
inne używane aż dotąd kuracya za- 
wiodły, uciec się z (ah do 
tej doświadczonej metody leczni- 
czej i bez zwłoki zaopatrzyć się @ 
w powyższe działo. „Wyciąg“ py 
z niego otrzyma na żądanie każdy $ 
hezpłntnie i franco. НУ 


W роршат- от “ 
nem КЕ Үнү „Gościec" 
znajdą cierpiący na gościec i reumu- 
tyzm wskazane tam zbawienne i 
niezawodne przeciw tym, niekiedy 
bardzo bolesnym cierpieniom, środli1, 
która w bardzo ciężkich nawet 
i zastarzałych wypadkach po- 
wracały gorąco upragnione 


zdrowie. Prospekt rozsyła się gra- = 
tis i franco. Zanadesłaniem?5kr, < 
wa. na „Metodę,“ 40 kr. wa, na сч 
„боёсіеа,“ przesyła takowe pocztą 2 
franco Richtera księgarnia nakła- БЫ 
dowa w Lipsku (Richter's Verlags- = 

ЮЙ Anstalt in Leipzig). 

| aweł Piątkowski, krawiec 


męzki, cywilny i wojskowy przy 
placu Halickim 1, 13, poleca swój 
magazyn obficie zaopatrzony we 
wszelkiego rodzaju suknie męzkie, 
podług ostatniej mody wykonane, 
і na każdy sezon, 2 najlepszego 
materjału krajowego i zagraniczne- 
ро, a przytem sprowadza sam wszel- 
kiego rodzaju korty i sukna z naj- 
lepszych fabryk — ceny najumiar- 
kowańsze. — Wszelkie zamówienia 
miejscowa i zamiejscowe uskutecz= 
nia szybko i sumiennie. (817-7-7) 


wW Kosydarski. Skład i praco- 
@wnia wyrobów blacharskich 
tudzież wszelkiego rodzaju artykułów 
w zakres ten wchodzących, w Krako- 
wie, ulica Szewska |. 228. Poleca się, 
szczególnie, jako biegły w pokrywaniu 
dachów, urządzaniu wodociągów, 78- 
kładaniu sygnałów elektrycznych, te- 
lefonów, po domach prywatnych i ho- 
tełach, Zamówienia z prowincji usku- 
tecznia, jak najspieszniej, ręcząc za 
dokładną robotę. (764-12-11); 


Der Luft przy ulicy Rzeźnickiej, 
1. 14., poleca każdego czasu Cement 
portlandzki, który jest tańszy, jak 
wszędzie, oraz i świeży сіра w trzech 
gatunkach. 1. do figur, IL. do budowli, 
a III. do uprawy roli, sprzedaje po 
miernej cenie. Zamówienia uskutecz- 
nia szybko i sumiennie o 25/, taniej 
jak wszędzie. (872-6-2) 


Z dniem 1. maja r. b. 
został (878-1-1) 


GD «5 r Ф ай 
na górze Wysokiego zamku 


(przy budynku zwanym kawiarnia) do 
użytku Szanownej P. T. Publiczności 
otwarty. Podpisany dołożył też wsze|- 
kiago starania, ażeby przez powierz- 
chowne przyozdobianie i upiększenia 
ogrodu, odnowienie sali, pobyt uczę- 
szczającej tamże Р. T. Publiczności, 
jak najmilszym i najprzyjemniejszym 
uczynić. Od czasu do czasu przygry- 
wać będzie doborowa kapela wojskowa, 
lub prywatna na górze,o czem zawsze 
osobno plakaty doniosą. Potrawy go- 
rące i przekąski, kawa, mleko śmie- 
tana i t. p. niemniej napoje i trunki 
wszelkiego rodzaju. będą podawane 
tylko w najlepszej jakości i po cenach 
miernych wedle cenników osobnych, 
Dla wygody Szanownej Publiczności 
pijącej wody mineralne. począwszy od 
I. maja sprzedawane będą па górze 
Zamkowej przed budynkiem kawiarni 
w godzinach porannych od 6. do 10. 
wszelkie gatunki wód mineralnych. 


Z najgłębszym szacunkiem 
W. Marszalkiewicz. 


у iher Kiamaut, fabrykant po- 

wozów, Lwów, Chorążczyzna 16. 

dostarcza znane tarantasy amerykań- 

skie w różnych gatunkach. — Cenniki 

franco. (821-9-7) 
W erber, 


KU M 

T *kledu awniezego i kredy- 

towego, jubiler i zlatnik. poleca 

swój obficie zaopatrzony sklad wszel- 

kich wyrobów ze złota, srebra i 

zegarków, we Lwowie rynek l. 18, 
(883-2-1) 


taksator gal. Za- 


ni Niemetz Gł. Rynek nr. 36 
Gw Krakowie. Poleca Sz. Publ. 
swoją wyłącznie glówną ajencję ame- 
rykańskich Howego i Singera paten- 
towanych maszyn do szycia które sprze- 
daję rakże na raty miesięczne lub ty- 
godniowe z 5-letnią gwarancją. — 
Uwzymuję zarazem Żakład optyczny 
i towary galanteryjne. Przyjmuję wsze|- 
kie reperxcje optyczne i maszyny do 
SZYCIA. (785-12-90) 


ńzef Iwanicki. mechanik w hotelu 

Żorża we Lwowie. Najnowsze i po- 
prawne maszyny do szycia, tylko 
praktycznych konsirnkcji sprowadzam 
1 sprzedaję z pięcioletnią gwarancją 
po » zł. miesięcznie lub po 1 zł. ty- 
godniuwu. — Zamiana i specjalna na- 
prawa (198-9-9) 


К rs do egzaminu na jedno- 

rocznych ochotników rozpoczął się 
1. marca b. r. Żapisywać się można 
do 15 marca w kancelaryi Zakładu 
naukowego wojskowego nl. Pie- 
karska |. 21. codzień od godz, 5 do 7. 
po poludniu. Później zgłaszający się 
winni się poddać ścisłemu egzaminowi 
wstępnemu, lub opłacić takse szkolną 
od dnia rozpoczęcia się kursu. W Za- 
kładzie jest pensyonat. F. Koestlich, 
dyrektor zakładu (850-6-4) 


" BERLIN. 
Bióro techuiczi8 


i międzynarodowe 


ATENTOW 
J. Brandt et G. W. Na- 
wrocki, — Właściciel 
G. W. Nawrocki. Inży- 
nier Cywilny i Adwokat 
Patentów (Warszawianin) 
Wyrabia i spienięża Pa- 
tenta w Europie i 
Ameryce. Pośredniczy 
przy wyrsbianiu marek 
fabrycznych jako też 
dostarcza wszelkiego ro- 
maszyny, apparaty i na- 
(756-36-14) 


BERLIN 
124. Leipzigerstrasse 124. 
Оа r ku 1873 Bióro wyrobita 4600 
Patentów. — Korespondencja w języ- 
kach: Angielskim, francuskim, polskim, 
niemieckim i rosyjskim. 


ski. 


inżynierzy-Gywilni. 


>J Brandta GW Nawró 


dzaju 
rzedzi. 


A P. Schule w Czerniowcach. 
Merynck gmach kasy oszezę- 
dności poleca: swój obficie zaopa- 
trzony handel w doborowe krajowe i 
zagraniczne towary. Każdego rodzaju 
papiery, przybory do pisania i ryso- 
wania, książki szkolne, Wyroby ga- 
lanteryjne z bronzu, skóry i drzewa 
Perfumerje i potrzeby toaletowe. Włó- 
czkę, jedwabie, wielki zapas ręcznych 
robót na kanwie 1 suknie, i wszelkie 
przybory do haftu. Tapety pokojowe 
w wielkim wyborze po cenach fabry- 
cznych. Zabawki dziecinne dla każde- 
go wieku. Jedyny skład i zastępstwo 
na Bukowinę wyrobów z chińskiego 
srebra z fabryki „Ohristofle et Comp. 
w Paryżu i Carisruhe* ро cenach fa- 
brycznych. Obstalunki odwrotną po- 
спід z wszelką akuratnością załatwiam. 
Z szacunkiem Aleks. Przemysław 
Schule. (841-6-5) 


00000000609000009009030 
ZMIANA LOKALU. 


© 
(558-8-8) 

$ 

6 

© 

© 

ө w kamienicy pod l. 


Bióro reprezentacji 
0jczystego Banku ubezpieczeń 2 


na życie ludzkie w Wiedniu 


(Vaterländische Lebensyersichernngs-Bank in Wien) 
znajduje się 


obok с. К. głównej noczty. 


8 
Ке 
25. ul. Sy kstuska g 
@ 


Poszukuje się zdolnych Ajentów. 


jonaaaanaanaaana 10 A 7» AR AD а ED СА аљ. 


Ziółka piersiowe 


Mniejsze składy utrzymują: w 


długie lata w krajach północnych, 


tym skutkiem 


| 
\ 


(byłego е: К. lekarza nadwornego w Wiedniu) 
jako jedyny środek przy dłuższych cierpieniach płuc, uporczywem ka- 
tarze, kaszlu, techtaniu w gardle i zafiegmieniu. 
Paczka tychże kosztuje 20 et. 


byczu p. Dobrzyniecki apt., w Kołomyi p Sidorowicz apt., w Przemy- 
śln p. aanblik apt. w Rzeszowie p. Kalinowski ару, w Stanisławowie 
р. Baill apt., w Tarnopolu p. Jamrógiewicz apt., w Stryju p. Gertner. 
Maść sybirska przeciw odmrożeniu 
(wyrobn aptekarza A. Mussila) 
jako z dotychczasowych najlepszy i niezawodny środek przeciw odmro- 
żeniu, goi rany zadawnione, powstałe wskutek odmrożenia, co przez 


Słoik kosztuje 40 ct., z opakowaniem na prowincji 50 ct. 
ЧОЎ ЧЕ ЧЫ ЧЕ ЧЫЎ ЧЕ ЧУЧУ ЧУЧУ VOYY ЧУ ЧЕ ЧУ ЧР ЧУ VYY] 


Apteka „рой Nadzieją“ we Lwowie 
przy ul. Żółkiewskiej 1. 61. 


ntrzymuje prócz innych artykułów leczn. w wyłącznym tylko składzie 


dra Seeburgera 


Brodach p. Kulak apt., w Droho- 


a zwlaszcza w Rosji z wyśmieni- 
aprobowano. (861-3-3) 


A 


Ifred Biasion, optyk c. k. kliniki okulist. Uniw, Jagiellońsk. w Kra- 
kowie, skład i wyrób instrumentów optycznych. fizycznych i matema- 
tycznych, oraz wszelkie narzędzia chirurgiczne z rogu i kauczuku. Ma- 
ЖА. олуп założony w r. 1801. Jako dostawca pierwszych pp. Lekarzy-oku- 


listyków w kraju oraz klinik oknlistycznych, posiadam zawsze znacznie 
zaopatrzony skład we wszelkieinożliwe szkła i oprawy w najlepszym gatun- 
ku, które podług przepisów dokładnie i sumiennie wykonuję, oraz polecam: 


Barometry rtęciowe i metalowe (aner: 


і 1 id). termometry lekarskie Celsiusza 
i maximalne od 2 zł, termometry kąpielowe i do browarów. 
skład Reiszeigów szwajcarskich z Атап i francuskich Barabaua, 


Największy 
Wszelkie 


wyroby z gumy i kauczuku, przyrządy chirurgiczne, Katetery. Bougie, Kli- 
zopompy, Irygatory, Respiratory, Aparatu inhalacyjne, Wstrzykawki wazel- 
kiego systemu, Poduszki, Recypienty, Rezerwoary, podróżne i t. p. Wielki 
skład papierów listowych francuskich (Augouleme) i angielskich (Ivory pa- 


per) oraz papiery listowe (fantaisie). 


Najnowsze i uajgustowniejsze mono- 


gramy oblong, wykonanie wykwintne — wyrób własny. Karty litografowane 
i drukowane (a la minute) 100 sztuk od 50 ct. Wszelkie przybory do pisa- 
nia, rysowania i malowania. Największy wybór fotografij wizytowych, gabi- 
netowych i do Stereoskopów (Wystawa paryska zr. 1878). — Ceny umiar- 
kowane. — Zamówienia zamiejscowe uskuteczniają się natychmiast. (784-15-11) 


R Merkel, Magazyn mebli ulica 
«Tvatralna |. 20, naprzeciw po- 
wszechnie znanej firmy O. Т, Winck- 
lera handlu korzennego w domu 7a- 
kładu ralniczo-kredytowego. Polecam 
mój skład wszelkich gatunków tutej- 
szych i wiedeńskich mebli, jako też 
kompletne czarne garnitury salonowe 
lustra i meble żelazne podług naj- 
nowszego fasonu. pa najtańszych ce- 
nach. — Daje także na wypłaty w 
małych miesięcznych ratach od 5 zt 
ZaCZYWBZY Zamienia także stare 
meble na nowe. — Dziękując za do- 
tychczasowe zaufanie. mam nadzieję 
że Szanowna P. T. Publiczność zechce 
mnie i nadal swojemi wzelędami li- 
cznie zaszczycać, (563-2-2) 


Wabryka. krakowskich pierników Ka- 


G łówny sklad piwa okocinskiega 
M w Kuikowie, przy ulicy ów. Jana 
1. 30, od 7 rano, do 9 wieczór, poleca 
P. T. Publiczności każdej chwili wystałe 
piwo na wiadra i flaszki po cevie fa- 
brycznej. Wsze!kie zamówienia uskute- 
cznia szybko i sumiennie. (170-17-10) 


00000009020100903000000 
klad karlsbadzkich koronek 
Lwów. 8 

(192-96) 8 


Braci Reitznerów. 
plao św. Ducha 1. 8. 
a 


an Gella, fabrykant kapelnszy 
słomkowych w Krakowie, polech 
swój dobrze zaopatrzony skłąd kapelu- 
szy słomkowych i filcowych. 
(746-12-10) 


ńzel Kluger, w Krakowie 
ul. Grodzka Nr.62, Magazyn 
nowości poleca swój obficie znopa- 
trzony skład towarów galanteryj- 
nych i norymbergskich, jako to: 
krawaty, bielizna wszelkiegu rudza- 


ju męska, biźnterje, pugilaresy, 
grzebienie, słowein wszystko, Go 
w zakres handlu galante o 


wchodzi, sprzedaje po 
cenie. Zamówienia uskutecznin: 
ko. Ma na składzie perfumerje an- 
gielskie i francuskie, prawdziwy 
wodę kolońską. 510 zł. w. a ofi 
ruję temn, komu przy użyciu „ Rö- 
slera wody do ust‘ flaszk» ро 30 
ct., już to ból zebów raz jeszcze się 
pojawi, już to z ust ezuć uędzie. 
Za opakowania dolicza się 19 et. 
Znajduje se wyłącznie па skla- 
dzie u Józefa Klugera w Krakowie 
ul. Grodzka Nr. 07, (692-2-1) 


wszelkiego gatunku a mianowicie: 


S. A. BUBERA SYNOWIE 


ulica Sykstuska 1. 8. we Lwowie, 
polecają swój fabryczny 


SKŁAD PAPIERU 


ptowego, listowego, opakoweso. i kolorowego. po cenach fabrycznych. 
Próbki i cenniki na żądanie franco. 


drukowego, kaueelaryjnego, konce- 


(841-6-4) 


mNranenskie (Qrnaty i Stuły za- 

częte do haftowania na kanwie 
z pracowni J. Rajski w Paryżu. Ceny 
następujące : Oryginalne francuskie 
ornaty zaczęte złr. 32. Kopie francu- 
skich ornatów zaczęte złr 16. 50 ct. Ory- 
ginalne francuskie stuky zaczete ліг. 
14. Kopie francuskich stul zaczęte тЇт. 5. 


6, 7, za zupełne podobieństwo kopij бо ` 


oryginałów ręczy wieloletnią praktyką 
w tej gatęzi handlu. Różne inne robo- 
ty ręczne. zaczęte, skończone, Тар opra- 
wione w największym wyborze, oraz skład 
wszelkich przyborów do haftu białego, 
kolorowega i ukraińskich, jak również 
deseni. Z uszanowaniem F. Bruno 
Hann w Krakowie. ul. Grodzka 1. 53. 
Pierwsza pracownia w kraju robót rę- 
cznych haftowanych. (774-12-9) 


4 brazki Świętych. Największy 
skład. Obrazy olejne do chorągwi 
i ołtarzy. papiery różne do pisania i 
koperty, księgi handlowe, druki gospo- 
durcze i kościelne, albumy, bilety wi- 
zytowe, monogramy i kotyliony. 

Kutrzeha et Murcz 
(162-20-12) 


iski 


w Krakowie. 


K Waligórski. Skład i pracow- 
Gnia ankień męzkich, we Lwowie 
ul. Teatralna 1. 10. (816-9-7) 


rawa miodowa Holcus lanatus 
To jodyną па grunta suchu lub 
wilgotne zupełnie wyjalowione i liche 
na pastwiska wyborna roślina, тал za- 
siana utrzymuje się kilka lat. | ko- 
rzec wraz z workiem i dostawa do 
awoica kolei w Huchni kosztuje 4 zł. 
50 kr. Przy odbiorze naraz dziesięciu 
korey, dodajesie edon korzec bezpła- 
tnie. Skład nasion J. Bulsiewicz 
w Bochni. (778-10-10) 


ierwsze chemiezne laborato- 

rjum. sklad materjalów i ko- 
smetyków. Е. I. Sygierycz far- 
macenta w C erniow each піса 
Pańska w domu pp. Barber et 
Kohn, poleca następujące artykuły: 
Poudre de Princesse Orientale 
(Pudr książęcy). Unikat sztuki kusme- 
zycznej, gdyż nie z „wiera żadnych skFa- 
dników szkadliwyci. jak r. p. bismut, 
ołów, żywe srebro, i t. p. Pudr ksią- 
Зесу jest najzupełniej nieszkodliwy, 
nadaje twarzy сеге młodości białość 
i delikutnnść. Cena pudełka orygnial- 
nego 1 zt. — Poudre de Піх dla 
blondynek i brunetek w najrozlicz- 
niejszych odcieniach — cena pudelka 
50 ct. Бап Lentficuleuse, woda prze- 
ciw piegom — usuwa takowe w naj- 
krótszym czasie гах na zawsze 1000 
złr. dostanie ten, co e 2°: 

ego Środka, Cena 1 zł. ct. 

ność tego (828-13-2) 
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Przy odbytem па dniu dzisiejszym 26. zwyczajnem Zgro- %Х 
 madzeniu Walnem akcjonarjuszów с. k. uprzyw. galicyjsk. kolei 74 
Karola Ludwika, ustanowiono superdywidendę za rok 1880, na 5 zł 75 @6, 
4 wa. za każdą akcję, a względnie za każdy okaz użytkowania. 


Płatny na dniu 1. lipca 1881 kupon akcyjny będzie zatem wymie- ; 
niony za 11 zł. w. a., kupon zaś okazu użytkowania za 5 zł. 75 ct. w. а. 


w kasie centralnfj Towarzystwa w Wiedniu, w innych wiadomych ajen- ЭМ 


cjach płatniczych. 


Występujacy członkowie Rady zawiadowczej, a mianowicie 7 
є Panowie: Maurycy Kraiński i ks. Kalikst Poniński > 


zostali ponownie wybrani. 


| Do Wydziału rewizyjnego dla zbadania rachunków Ў і 


za rok ISSI, zostali wybrani: 
Panowie: Natan Kalir, Dr. Jan Weinczierl i Dr. Ferdynand Kratter 


Wiedeń, dnia 14. Maja 1881. 


A Rada Zawiadowcza. 


Л ыз: TENNENT 


Нау ябаа redaktor: Jan Unachliń. 


